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| 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 


dnia z wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowincyi 14 hal. — Biura Redakcyi i 
mdministracyi ulica Podwale i. 3. — Ekspedyega 
Miejscowa i zaraiejscowa mi. Czarniecklage _12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy trwnkows*. 

kerlamacye otwarte wolna od opłaty, 
Telefon Redakcyi Nr. 516. 


Telefon Administracyi 637. 


Presamoyrata: 


zamiejsoowa: | 


. 40K | ówieróreczałie 10— K 
20 K | mleslgoznie . 360 K 


roczula . 
pałreczala . . . 


miejscowa: 
. 36 K | ówieróroczałm , 9— K 


recznie 
18 K | młosłęczała . . 3— K 


półreozaule Tani 


W Niemezach 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik maukewy | literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają ało 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pranumerują od 1 stycznia do końca czerwcs 
ćwieróroczni i miezięczni za dopłatą: pierwsi 3 K == h., dradzy ( K. „Przewadalk* prenumerowany ozo- 


bno kosztuje 12 K, 


|| H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21. 


Rok 108. 


Geny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 3U hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

adesłane po fî kor., kronika ('50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jege miejscce miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30_hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

głoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele- 
grafów przeniósł pocztmistrzynię Eugenię 
Misiewicz z Wasylkowiec do Dobrowlen. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 7 września 1918, 


Sprawy polskie. 


Monitor Polski ogłasza dziś dekret 
odraczujący Rudę Stanu w związku 
z dymisyą Prezydenta Ministrów 
Steczkowskiego. 

Dekret datowany 5 września odracza 
Radę Stanu na zasadzie art. ust. z 4 lutego 
19158 r. 

W wydanym równocześnie dekrecie Rady 
Regencyjnej w sprawie ustąpienia Prezy- 
denta Ministrów Steczkowskiego powiedziano: 

„Prosił Pan ze względu na zły stan 
zdrowia o zwolnienie ze stanowiska Prezy- 
zydenta Miaistrów i Ministra skarbu. Ustą- 
pienie Pana spowodowało także pozostałych 
członków gabinetu do oddania swych portfeli 
do dyspozycyi. Uznając przyczyny, które 
Pana spowodowały do wniesienia prośby, 
widzimy się ku naszemu najwyższemu ubole- 
waniu zniewolonymi przyzwolić nu Pańską 
prośbę, jakoteż prośbę reszty członków gabi- 
netu na zwolnienie ze stanowisk“. 

Wbrew doniesieniom niektórych dzien- 
ników galicyjskich faktem jest, żə jedynym 
powodem ustąpienia Prezesa gabinetu dr. Ste- 
czkowskiego był zły stan jego zdrowia; 
wszelkie inne podawane przyczyny są nie- 
uzasadnione. Dr. Steczkowski był dobrze po- 
informowany o każdym kroku Janusza ks. Ra- 
dziwiłła. Tak samo nieprawdą jest, jakoby 
stronnictwa polskie odmówiły Premierowi 
swego poparcia, 

Rokowania o następstwo po dr. Ste- 
czkowskim są już ukończone, Jako jego na- 


Stanu, Janusza ks. Radziwiłła, b. Premiera 
Kucharzewskiego, hr. Rostworowskiego i re- 
prezentanta Rządu polskiego w Moskwie Ale- 
ksandra Lednickiego. 

Nie jest wykluczone, że dr. Steczkow- 
ski pozostanie dalejj W tym wypadku na 
czas jego choroby agendy gabinetu prowa- 
dziłby jego zastępca. 

Janusz ks. Radziwiłł na razie wyjeżdża 
na dwutygodniowy urlop. 

«= 4 Warszawy donoszą pod d. 6 b. m.: 

Z onegdajszego posiedzenia Rady 
Stanu należy zanotować następujące jeszcze 
szczegóły : 

O godzinie 4 minut 55 po poładniu 
Marszałek Rady Stanu Pułaski oznajmił, że 
z powodu mylnie podanych informacyj w nie- 
których dziennikach o odroczeniu posiedzenia 
Rady Stanu do 15 września, mała tylko 
liczba członków Rady Stanu przybyła do 
Warszawy item się też to tłumaczy, że brak 
na sali potrzebnej ilości członków. 

Na listę członków wpisało się 48, pod- 
czas gdy do wymaganej liczby mogącej po- 
wziąć uchwały, potrzebnych jest przeszło 60 
członków. 

Obserwując wyraz twarzy zbierających 
się członków, odnosiło się wrażenie, że nie 
są oni usposobieni, ani przygotowani do obrad 
i że okazują wyraźną chęć odroczenia posie- 
dzenis. 

To też wielu z nich nie zapisało się 
uawet na listę obecnych. 

= Z Berlina piszą do wiedeńskiej Zeit: 
Odnośnie do przesilenia gabinetowe- 
go polskiego i do pogłosek o ustąpieniu 
przedstawiciela Rządu polskiego w Berlinie 
hr. Ronikiera, rzekomo ze względu na nie- 
przyjazny stosunek wobec Niemiec pewnych 
stronnictw w Warszawie, Lokal Anzeiger pi- 
sze: Rządy Państw centralnych muszą się 
wreszcią zdecydować, jakie mają zająć stano- 
wisko wobec wyraźnie podwójnej gry polity- 
ków polskich. 

== Prywatnie donoszą z Wiednia: Zpo- 
śród konferencyj sekretarza stanu 
Hinzego w Wiedniu, tylko ostatnia wczo- 
rajsza była poświęcona sprawie polskiej, Jnź 
z tego wynika, że w sprawie polskiej po po- 
bycie wiedeńskim p. Hintzego, rzeczowo nie 
ma do zaznaczenia żadnej zmiany. Jednakże 
rokowania te będą miały ciag dalszy, być 
może przy sposobności następnych odwiedzin 


stępcę wymieniają dyrektora departamentu į hr. Hertlinga w Wiedniu. 


38) 


Tadeusz Konezyński. 


Powisść, 


yI. 
(Ciąg dalszy), 


Najchętniej korzystał z tej drogi Ste- 
fan i dziadzio Wacław. Pierwszy, jak przy- 


stało na prawdziwego astronoma szukał pun-. 


ktu najdogoduiejszego do obserwacyi i ten 
znalazł rzecz naturalna w pobliżu dworu 
działoszyckiego, ponieważ dziwnym zbiegiem 
okoliczności ztamtąd właśnie najrozleglejszy 
horyzont rozścielał się przed okiem, uzbrojo- 
nem w lunetę. Miał w tem także swój cel 
ukryty, ale nie zwierzał się z tego nikomu. 

Natomiast dziadzio Wacław otwarcie 
przyznawał się do serdecznej sympatyi, jaką 
począł żywić do Halszki i jej brata Wiktora, 
Zwłaszcza tym ostatnim siłą rzeczy najsil- 
niej się interesował, ponieważ między nimi 
jako gospodarzami było najwięcej stycznych 
punktów. Nie skąpił mu też dobrych rad 
agronomicznych, któremi bez straty dla sie- 
bie mógł obdzielić eały powiat. 


Hrabia Wiktor miał duży kłopot. W ma- 
jatku jego poważny procent zajmowały pias- 
ki ruchome. Każde upalne lato stawało się 
prawdziwą klęską dla całego majątku, ponie- 
waż działoszycka Sahara wędrowała z pola 
na pole, obniżając wartość i wydajność reszty 
gruntów. 

Korzystając przeto z nowych odwiedzin 
pana Wacława, rozłożył przed nim mapę ma- 
jątku, prosząc go o radę. Wskutek wycięcia 
lasów na pobliskich wzgórzach, niebezpie- 
czeństwo wyjałowienia ziemi wskutek posu- 
wania się piasków jeszcze bardziej wzrosło. 

— Włożę okulary, to rozejrzę się w 
sytuacyi — zadecydował stary Rubiecki. 

Wiktor wskazywał mu punkty i pasy 
zaznaczone jasnożółą farbą, 

— O te piaski głównie mi chodzi — 
mówił — zasypują mi nieustannie sąsiednie 
pola. Próbowałem zalesić, ale sadzonka wy- 
schła w zeszłym roku. Były silne upały i 
ani kropli deszczu. Jeżeli szanowny sąsiad 
znajdzie radę, będę mu bardzo wdzięczny. 

Dziadzio, uzbroiwszy oczy w potężne 
szkła, rozglądał się w sytuacji. 

— Dokoła pola uprawne — robił uwa- 
gi — istotnie wielka szkoda. 

— Jabym radził tędy — wyrysował 
linię poprzeczną — rów przekopać, wpuścić 
wodę ze strumienia i samopompą napełniać 
piaski, Zaraz w pierwszym roku porosną 
mchem i w następnym będzie można sadzić 
banany! hahaha! — śmiał się, ubawiony 
własnym konceptem. 


Podobnie, jak między obu cesarstwami, 
tak i między jednem z nich a Królestwem 
Polskiem nie dokonano Żadnej umowy. 


Sytuacya wojenna. 


POPE 


Proces wycofywania się Niemców zza- 
jętych we Francyi obszarów, czyni dalsze 
postępy. 

Pomiędzy przestworzem Ypres a La 
Bassóe, najsilniejsze walki rozgorzały w oko- 
licy Armentióres, na północny-zachód od Lil- 
le. Dnia poprzedniego czytaliśmy, że front 
przechodził tu pomiędzy Wulverghem a Niep- 
pe. Obecnie dowiadujemy się, że boje wrą 
pod Ploegsteert, a więc o kilka kilometrów 
dalej na wschód, 

Linia okala teraz Armentićres od pół- 
nocy i zachodu, a zarazem kieruje się ku 
drugiemu, bardziej na północ wysuniętemu 
ważnemu punktowi, Warneton. 

Hulluch, pod którą to miejscowością 
Niemcy uczynili pomyślnym skutkiem uwień- 
czony wypad do rowów angielskich, leży na 
południe od La Bassóe, pośród pagórkowate- 
go terenu, jaki rozpościera się pomiędzy dol- 
nym iśrodkowym biegiem rzeki Lave, a po- 
tokiem Souchez. 

O dalszym toku linii bojowej od tego 
punktu aż w przestworze na wschód od Ba- 
paume brak wiadomości w dniach ostatnich, 
Zdaje się, że największy nacisk wywiera nie- 
przyjaciel obecnie na drodze z Bapaume do 
Cambrai, Miejcowość Havringeourt, której las 
wczoraj znalazł się w ogniu bojowym, leży 
na południe od wspomnianej drogi, pomię- 
dzy Hermies a Ribecourt. 

Z dalszych szczegółów komunikatu na- 
leży zwrócić uwagę na wymienienie linii 
Ham-Chauny, między Sommą i Oisą. Alianci 
poczynili w tym odcinku prawie równie wiel- 
kie postępy jak pomiędzy Arras i Cambrai. Je- 
szcze dnia 1 b. m. zajmowali tu front Ohaul- 
nes-Noyon. 

Także nad Aillettą nie spoczęli. Wspo- 
mniane w komunikacie Amigny leży na po- 
łudnie od Oisy między Sineeny a St. Gobain, 
Barisis, aux Bois zaś o 5 klm. dalej ku połu- 
dniowemu wschodowi. 

Podane poniżej biuletyny uzupełnizją 
obraz obecnej sytuacyi. 


Młody gospodarz 
SZNOŚĆ. 

— Kapitalny pamysł, Ot, co to głowa 
doświadczona! Mój rządca poci się tyle cza- 
su nad tą kwestyą. 

Dziadzio pokiwał głową. 

— To już tak zawsze hrabic — ode- 
zwał się — z rolą trzeba się zżyć. 

Wiktor skłonił mu się z uznaniem, 

— Ja teź skorzystam z rad szanowne- 
go sąsiada i jestem mu bardzo zobowiązany, 
bardzo. 

Pan Wacław poruszał wąsami, ujęty 
słowami hrabiego. 

— A ja umiem cenić serce — oświad- 
czył — ile razy wpadam na partyjkę do wi- 
karego, tyle razy pozwalam sobie wpaść i 
tutaj. Ale tam wikary czeka i czeka, a ja 
się o em: 

aczął ubierać się do odejścia, ściska- 
jąc ręce Wiktora, 

— Po partyjece proszę wpaść do nas na 
herbatę — prosił młody hrabia — siostra 
bardzo się ucieszy. 

Tuż za nimi rozległ się głos srebrzysty. 

— Jak jeszcze! Dobre popołudnie pa- 
nu! — podała rękę dziadziowi — na czas 
jeszcze zdążyłam z ogrodu. 

— Dobre popołudnie, hrabiance — po- 
witał ją. 

— Kwiatek do butonierki! Proszę nie 
zgubić! przyniesie szczęście ! 

To rzekłszy, wpięła mu srebrzysty 
narcyz, 


przyznał mu słu- 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 6 września. Urzędowo ogła- 
szają dnia 6 września: 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Na południe od przełęczy Tonele od- 
parto patrole włoskie. Pod Asiago odparli- 
śmy natarcie. Pozatem w wielu miejscach 
znaczny ogień działowy. 


(Z albańskiego teatru wojny). 


Nie nowego. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 6 września. Biuro Wolffa 
Ria Wielka kwatera główna dnia 6 wrze- 
nia, 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk bawarskiego Na- 
stępcy tronu księcia Ruprechta i 
gen. Boehna: Oddziały wywiadowcze wro- 
ga, które między Ypern a La Bassóe, wysła- 
ły swe czujsi i na północ od Lens przy sil- 
nem uderzeniu ogniowem ruszyły naprzód, 
wyparto. Wieczorem wojska heskie między 
Ploegsteert a Armentióres odparły kilkakro- 
tne natarcia wroga. Przytem pojmaliśmy prze- 
szło 100 ludzi. Skuteczny wypad do rowów 
angielskich po Hulluch. W przedpolu naszych 
nowych stanowisk wywiązały się gwałtowne 
potyczki piechoty na gościńcu Bapaume— 
Cambrai, pod lasem w Havringourt i na 
wzgórzach na wschód od odcinka Fortille. 
Silniejsze natarcie, wykonane przez wroga 
z linii Nouville—Manancourt — Moislains od- 
parto. Z Peronne i za Somme wróg dopiero 
wczoraj z wahaniem podążył za naszemi stra- 
żami tylnemi. 

Między Sommą a Oisą parł silniej za 
nami, a wieczorem i na zachód od linii 
Ham— Chauny. Także między Qisą a Aisną 
odłączenie od nieprzyjaciela dokonało się 
planowo. Nasze placówki są w styczności 
bojowej z nim, na linii Amigny—Barisis— 
Lafaux — Condé. z 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
tępcy Tronu: Na wschód od Soissons 
wróg poszedł za nami przez Vesle. Nasze 


i oddziały piechoty i artylerya długo go wstrzy- 


— Dziękuję — przemówił ucieszony. — 
Teraz rozbiję w puch wikarego. Szach, mat 
i klapa. Będzie bił ze złości muchy. Zegna. 

— Do widzenia. Prosimy na herbatkę 
— przypomniała mu Halszka. 

Hrabia odprowadził go na ganek. 

Za chwilę jednak wrócił staruszek 
z „ważną* nowiną, 

— Ale ale — rzekł, — zapomniałem 
państwu powiedzieć, że widziałem naszego 
zwaryowanego poetę konno jadącego od stro- 
ay lasu. Coś mi się zdaje, że on tu krąży 
wokoło, Czyha na kogoś! hahaha! — śmiał 
się sam do siebie, poczem zniknął. 

— Biedny chłopak — westchnęła Hal- 
szka — wkładając do kloszów pęki kwiatów, 
zerwanych przed chwilą w ogrodzie. 

Popołudniowe promienie słońca za- 
lewały salon falami światła. Przez ścianę, 
rozprutą olbrzymiemi oknami wtłaczały się 
złote refleksy blasków, którymi przesycony 
był cały ogród, pełen róż i kwiatów. 

Halszka nuciła cicho berżeretkę, płynące 
cd wazonu do wazonu miękkimi, wytworny- 
mi ruchami jak barwny motyl wiosenny. 
Biły od niej takie same promienie życia, ja- 
kie tam wśród drzew potężnych i dywanów 
kwietnych szerzyły radość istnienia. 


(Ciąg dalszy nastąpi): 


mywały i przyprawiły go o straty. Na wzgó- 
rzach na północny wschód od Fismes od; ar- 
to silniejsza natarcia Amerykanów. 
Pierwszy generalny kwatermietrz: 
Ludendorff. 


Berlin. (Urzędownie wieczorem), Na 


froncie mniejsza walka na przedpolu naszych 
stanowisk. 


WOJNA. 


Najazd lotników niemieckich. 


Z Berlina donoszą: Trzy nasze bombo- 
we eskadry lotnicze przeleciały poza front 
francuski i angielski i rzuciły 201.370 kg. 
materyj wąbuchowych. 

iczne pożary i eksplozya wykazały po- 
myślny skutek rzuconych bomb. 

Dalej lotnicy nasi atakowali miejscowo- 
ści, położone poza froutem mieprzyjaciełskim 
i niepokoili wojska nieprzyjacielskie. 


Komunikat bułgarski. 


Bułgarski komunikat o operacyach £ 
dnia 4 bm. opiewa: W dolinie górnego bie- 
u Skumbi i na północ od Bitolii nasze prze- 
dnie straże ogniem rozprószyły nieprzyjaciel- 
skie oddziały szturmowe. 

W różnych miejscach po obu stronach 
Wardaru angielskie oddziały próbowały zbli- 
żyć się do naszych placówek, ale rozprószono 
je ogniem, a częścią w walce pierś o pierś. 

Niemiecki sierżant Fissler zwyciężył w 
walce napowietrznej po raz 14. 


Z francuskiej Izby deputowanych. 


Z Paryża donoszą: Z powodu wznowie- 
nia prac Izby deputowanych prezydent Izby 
Deschanel wyraził hołd i podziękę aumii fran- 
cuskiej i armiom sprzymierzeńców, które po- 
konały wojsko niemieckie. 

Do słów prezydenta przyłączył się pre- 
mier Clémenceau, zaznaczając, że Żołnierze 
na froncie, to żołnierza eywilizacyi, odpiera- 
jący zwycięsko hordy barbarzyńców. Zadanie 
to będzia prowadzone dalej aż do zupełnego 
urzeczy wistnienia. 

lómenceau zakończył słowy: Chcemy, 
by zwycięstwo Francyi i jej sojuszników by- 
ło zwycięstwem ludzkości. 

Izba uchwaliła obwieścić 


plakatami o- 
bie mowy. i 


Udział Ameryki w wojnie. 


Z Waszyngtonu donoszą: W miesiącu 
sierpniu w dokach Stanów Zjednoczonych 
spuszezono na wodę 86 parowców, o poje- 
mności 340.000 tonn. 

Kongres zatwierdził umowę, zawartą 
między Peru a Stanami Zjednoczonymi w 


125) 
CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


XXVI, 
(Ciąg dalszy). 


Coraz wyraźniej wykłuwało się w umy- 
śle p, Pidoux podejrzenie pułapki, w jaką 
wpadł niebacznie. 

Usiłował to podejrzenia usunąć roz- 
wagą. 
Czyż margrabia d'Aguilos mógł mieć 
coś wspólnego z Janem de Marcillss? To- 
pielcy z Cayenny nie wracają przecież, zwła- 
szcza po tylu latach. 

A jednak po bliższem zastanowieniu się 
uderzyło go pewne podobieństwo. Ten mar- 
grabia mógł być istotnia Janem de Mer- 
cille:! 

Dreszcz przeszedł go od stóp do głowy. 

Począł badać drzwi swego pokoju. Pier- 
wsze otwierały się z łatwością, ale drugie, 
wielkie, ciężkie, z drzewa dębowego były za» 
ryglowane z zawnątrz i zamknięte na klucz. 

a temi drzwiami usłyszał szepty: 
„. — Rygle są mocne... 
cieknie... 

Więe on był więźniem, zamkniętym w 
zarygłowanym pokoju i pod strażą! 


Więzień nie n- 


XXVII. 


Maksym Raynaud doznał w rozmowie 
z8 swym agentem takiego rozdrażnienia, o 


| 


sprawie zajęcia przez Stany Zjednoczone 0- 
kretów niemieckich, iuternowanych w porcie 
Ostaro. 

Kząd kanadyjski zarządził kontrolę nad 
zakupem, sprzedażą i wywozem pszenicy. 


Bezcelowość pośrednictwa pokojowego. 


Ze Sztokholmu donoszą: We czwartek 
szwedzki minister stanu Eden, przyjął depu- 
tacyę szwedzkiego Związku pokojowego i roz- 
jemczego, która prosiła o współdziałanie 
rządu w inicyatywie w celu wdrożenia ro- 
kowań pokojowych. 

Minister wskazał na swe poprzednie 
oświadczenia i zaznaczył gotowość rządu 
szwedzkiego co do współdziałania w dojściu 
do skutku pokoju. Zwracanie się jednak w 
tym celu do państw wojujących, niema wcale 
szans. Natomiast na zjazdach ministrów skan- 
dynawskich dążono do rozważań nad zwoła- 
niem konferencyi państw neutralnych, w celu 
strzeżenia ich interesów podczas zawierania 
pokoju i po jego zawarciu, Na takiej konfe- 
rencyi głównem zadaniem będzie przygoto- 
wać pracę nad odbudową międzynarodowego 
ładu prawnego na bezpiecznej podstawie. 


Nowi biskupi na ziemiach polskich, 


Ojciec św. mianował biskupem dyece- 
zyi podlaskiej ks. dr. Henryka Przeździeckie- 
go, protonotaryusza apostolskiego i wikaryu- 
Sza generalnego; dyecezyi lubelskiej — ks 
Maryana Fulmana, kanonika kaliskiego, pro- 
boszeza parafii św. Zygmunta w Częstochowie. 

Oprócz tego na wznowioną stolicę ry- 
ską, która ma objąć Kurlandyę, Infianty i 
Hstonię, mianowany jest ks. Edward hr. 
O'Rourke, wikaryusz generalny dyecezyi miń- 
skiej; na wskrzeszoną również dyecezyę ka- 
mieniccką — ks, Piotr Mańkowski, wikaryusz 
generalny części dyecezyi łucko - żytomier- 
skiej, 

Nowomianowany biskup dyecezyi pod- 
łaskiej ks. Henryk Przeździecki urodził się 
w Warszawie w r. 1878, Po ukończeniu Aka- 
demii petersburskiej pełnił obowiązki kapłań- 
skie w Warszawie, biorąc gorliwy udział w 
pracy społecznej. Przeszedł wszystkie sto- 
pnie pracy kościelnej, Był kolejno wikaryu- 
szem na wsi i w mieście kapelanem, profe- 
sorem, proboszczem, dziekanem i prefektem. 

Postać ks. nominata znana była w Rzy- 
mie, jeszcze bowiem za czasów rossyjskich, 
przedwejennych niejednokrotnie przewoził 
ważne dokumenty i sprawował misye od epi- 
skopatu polskiego w Rzymie, przedostając 
się przez kordony żandarmeryjne. 

Nowy biskup - nominat dyecezyi lubel- 
skiej ks. Maryan Fulman, urodził się w r. 
1866. Po ukończeniu Akademii petersbur- 
skiej, wykładał w seminaryum duchownem 
wsocławskiem. Przez rząd rossyjski był za 
„nieprawomyślność* zesłany do Rossyi, zkąd 
powrócił po dwóch latach i został probo- 
szezem parafii św. Zygmunta w Częstochowie. 
W r. 1906 wybrano go na posła z gubernii 
Piotrkowskiej do I. Dumy rossyjskiej, 


jakiem możemy wyrobić sobie pojęcie, zwa- 
żywszy, że ten człowiek nie doświadczył do- 
tychczas żadnego nigdy w swych zachceniach 
oporu. 

Jego pycha i jego miłość zarówno były 
dotknięte. 

A ten Guillard, który go z taką poufa- 
łością traktował! Dawniej baron byłby za- 
dzwonił na służbę i kazał zuchwalca za drzwi 
wyrzucić. Dzisiaj zmuszony był liczyć się z 
nim i znosić jego szyderstwa. Jakkolwiek po- 
tężny, był «wiązany z tym nędznikiem fatal- 
ną tajemnicą ! 

Przytem baron czuł, że ziemia trzęsie 
się pod nim. On, którego bezpieczeństwo było 
tak pewne, którego olbrzymi majątek stawiał 
poza obrębem wypadków, grożących ludziom 
pospolitym, czuł się, jak owi mieszkańcy Sy- 
cylii czy Neapolu, jakby w przeddzień wy- 
buchu. 

Miał przeczucie niebezpieczeństwa ta- 
jemnego, lecz rychło grożącego, któramu nie 
mógł przeciwdziałać, nie wiedząc z kiórej 
nań spadnie strony. Wypadki tak szybko na- 
stępowały po sobie, że zadawały kłam wszyst- 
kim jego pizewidywaniom. 

Czy to wskutek wyrzutów sumienia, na- 
turalnego lęku zbrodniarza, którego prześla- 
dują widma cfar jego, czy też przewidywzń 
bystrej inteligencyi, chwytającej najdrobniej- 
sze objawy, — baron lękał się katastrofy, 
która zdawała się wisieć w powietrzu, 

Przeczuwała ją również córka jego 
Marcela. 38, 

Najbardziej jednak drażniło barona zi- 
mne, pełne buntu zachowanie się Heleny. 

Kto ją tak odmienił? Jaka siła taje- 
mnieza podjudzała ją przeciw niemu? 

Od czasu jego zwierzeń, unikała go sta- 
rannie, albo przechodziła mimo, jak obca. 
nie radząc się ge w niczem i zadając sobie 
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Biskup odradzającej się na nowo dye- 
cezyi kamienieckiej, «s. dr. Piotr Mańkowski 
urodził się w r. 1866 na Podolu, ze znanej 
ziemiańskiej rodziny. Po ukończeniu semina 
ryum w Żytomierzu, został proboszczem w 
Kamieńcu, gdzie rozwinął niezwykłą działal- 
ność. Własnym kosztem odrestaurował ko- 
ściół katedralny, założył Tow, dobroczynno- 
ci i gorliwie szerzył oświatę. Za tę zbyt 
gorliwą. działalność rząd rossyjski usunął ks. 
Mańkowskiego z probostwa. 

Wyjechawszy na kuracyę zagranicę, był 
przez wojnę odcięty od kraju i dostał się do 
Krakowa. Mianowany wikaryuszem general- 
nym części dyecezyi łucko-żytomierskiej, od- 
ciętej przez linię bojową, pracował gorliwie, 
urządzał życie kościelne, wstrząśnięta w pod- 
stawacli przez wypadki wojenne. 

Nowo mianowany biskup dyecezyi ry- 
skiej, ks, Edward hr. O'Rourke, urodził się 
w r. 1876 i pochodzi ze starej rodziny ir- 
landzkiej, która naturalizowała się częścią w 
Polsce, częścią w Rossyi. Był człowiekiem 
zaufania zmarłego Arcybiskupa ks. Wnukow- 
skiego. 


W rossyjskiem piekle. 


(Wymiana dokumentów traktatowych. — Dalsze 

represye rządu Sowietów. — Liga antibolsze- 

wieka. — Wojna angielsko-rossyjska na wło- 

sku. — Zwłoki Mikołaja II. — Echa zamachu 
na Lenina. — Kubańcy i Tatarzy.) 


Wedle depeszy z Berlina wczoraj na- 
stąpiła wymiana ratyfikacyj traktatów do- 
datkowych do pokoju brzeskiego 
między rządem niemieckim a pełnomocnikiem 
rossyjskim. Treść tych traktatów ma być o- 
głoszona, 

Na podstawie rozkazu, że wszyscy 
socyalni rewolucyoniści prawicy 
mają być aresztowani, a nadto mają 
być wzięci zakładnicy z pośród stronnictw 
mieszczańskich i kół oficerskich, stojących 
w związku z białą gwardyą, uwięziono wiele 
osób za stronnictwa socyalno-rewolucyjnego. 
Również rma być wmieszane w knowania 
przeciw rządowi wysokie duchowieństwo. Pa- 
tryarcha petersburski jest podejrzauy o udział 
w spisku angielskim. W Petersburgu uwię- 
ziono całą rodzinę Kiereńskiego, Odbyły się 
też liczne stracenia. 

Prawda stwierdza, że położenie jest 
bardzo poważne. U oficera francuskiego An- 
drego znaleziono wiełki skład pyroksyliny, 
mającej służyć do wysadzania mostów, oraz 
składów amunicyi i żywności. Wzburzenie 
jest wielkie. Nowe powstania anarchistów 
stłumiono. 

Journal de Geneve w doniesieniu z Am- 
sterdamu stwierdza, że wszyscy przeciwnicy 
bolszewizmu, a więc mienszewicy, kadeci so- 
cyalni, rewolucyoności i monarchiści założyli 
Ligę dla oswobodzenia od rządów 
maksymalistycznych. Na czele tej ligi 
stanął Borys Sawinkow. Jego doradeą woj- 
skowym jest znany generał Aleksiejew. 


widoczny przymus tylko wobec ludzi, którzy 
pod tą maską ani przypuszczać mogli, jakie 
burze miotały temi duszami. 

Helena wychodziła teraz z domu, nie 
uprzedzając go wcale, wyjeżdżała konno, lub 
zamykała się u siebie, ukazując się tylko 
przy śniadaniu i obiedzie. 

Kilka razy baron próbował pukać do 
jej drzwi, ale wstrzymywała go zawsze Zu 
zanna słowami : 

— Pani jest cierpiącą, 

Tego wieczoru baronowi zabrakło cier- 
pliwości. 

W zamku było niemal pusto. Po obie- 
dzie goście odjechali do Paryża. Nawet mar- 
grabia də Parsay odjechał do Vitray. 

O godzinie jedenastej, gdy w zamku 
zaległa zupełna cisza i służba rozeszła się 
na spoczynek, Maxym Reynand postano- 
wił wykonać jeszcze jedną próbę. 

Najpierw przeszedł się po parku, usi- 
łując odzyskać spokój i zimną krew, które 
go opuścily. 

SŚwieżość nocy nie zdołała jednak ostu- 
dzić jego rozgorączkowania i uspokoić rozi- 
granych nerwów. Z alei, po której się prze- 
chadzał spoglądał nieustannie w okna He- 
leny. Widać w nich było światło, story nie 
były spuszczone. Więe ona czuwała. 

Na chwilę otworzyła drzwi parapetowe 
i ukazała się na balkonie. Pozostała tam czas 
jakiś, z głową opartą na ręku, oświetlona 
blaskami księżyca podówczas w pełni. Po- 
czem wróciła do siebie. Ałe światło nie 
zgasło. 

Natenczas baror zdecydował się. Wszedł 
napowrót do zamku i przebywszy galeryę, 
łączącą oba apartamenty, otworzył drzwi pro- 
wadzące do pokoju żony. 

Helena siedziała, przy swojem biurku i 
pisała, 
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Z Londynu donoszą do haskiego Han- 
delsbladet, iż rzeczą prawie pewną jest, że 
Anglia niebawem wypowie wojnę Rossyi. 
Uebodzi to już za pewnik, gdyż rząd rossyj- 
ski nie da Angli żaduego zadośćuczynienia. 

Biuro Reutera stwierdza, że prawie od 
8 miesięcy niema bezpośredniego połączenia 
między gabinetem angielskim a Petersbur- 
giem, Wiadomość o zamordowaniu angiel- 
skiego attache marynarki Cromy'ego doszła 
do Londynu przez kraj neutralay. Zaraz po- 
tem wysłano notę do Cziczeryna. Niedawno 
temu Litwinów otrzymał od Oziczeryna tele- 
gram, który miał być podstawą do wymiany 
przedstawicieli urzędowych, oraz osób nie- 
urzędowych. Ostatniego czwartku Litwino% 
zatelegrafował (0ziczerynowi propozycyę rządu 
angielskiego w sprawie szybkiej owej wy- 
miany. 

Rząd angielski pozwolił, by Litwinow 
udał się do Bergen, gdy tylko angielscy 
przedstawiciele i inne osoby przejdą przez 
granicę rossyjsko-fińsky., Oziczeryn nie przy- 
znał się do tego, by otrzymał ten telegram, 
choć nadano go kilka dui temv. Oziczeryn 
proponował z początku. że wymiana ma się 
rozpocząć z chwilą, gdy Litwinow wraz z in- 
nymi przybędzie do Bergen i na to rząd an- 
gielski nie zgodził się, 

Dalej podaja Biuro Reutera, ża według 
doniesień, nadeszłych do Londynu, grozi na- 
pad na konsulat angielski w Moskwie. 

Późnym wieczorem onegdaj Biuro Reu- 
tera dowiedziało się, że niema potwierdzenia 
doniesienia kilku gazet wieczornych o naps- 
dzie na konsulat angielski w Moskwie. Li- 
twinowa w Londynie uwięziono i wraz z se- 
kretarzem odstawiono do więzienia. 

Z Hagi donoszą do Pester Lloydu, że 
wśród Anglików aresztowanych przez rząd 
Sowietów znajduje się również korespondent 
Timesa, o losie dwustn aresztowanych An- 
glików nie niewiadomo. 

Züricher Morgen Ztg, twierdzi, że wer- 
sye, jakoby Czecho-Siowacy uczcili żabitego 
cara wspaniałym pogrzebem są wymysłem. 
Według doniesień biura Reutera Czecho- 
Słowacy w Jekaterynburgu nie znaleźli na- 
wet zwłok cara, gdyż mordercy ciało za- 
bitego wrzucili do jednej z kopalń w Je- 
katerynburgu. 

(o do rodziny carskiej nie wiadomo 
nie pewnego o jej losach, gdyż uprowadzono 
ją do Jekaterynburg. 

Według wieści nadeszł ch z Moskwy, 
stan zdrowia Lenina coraz wyraźniej 
się poprawia. Lenin może już spać, odzy- 
skał również apetyt. Od Maksyma Gorkiego 
nadszedł telegram z wyrazami sympatyi dla 
Lenina. 

Co do wykonawczyni zamachu pani 
Kanlanowej, śledztwo wykazało niezbicie, iż 
miała ona licznych wspólników. 

Sama pani Kapianowa została tak cięż- 
ko pobita przez tłum, iż w stanie groźnym 
musiano ją przewieźć do szpitala, 

Dzienniki rossyjskie donoszą, że rząd 
kubański i sztab armii ochotniczej w Jekate- 
rynodarze uchwaliły, że Radę krajową ma się 
zwołać najpóźniej dnia 14 września. Mają 
w niej być reprezentowani kozacy, ludność 


Na odgłos kroków zwolaa odwróciła 
głowę. 

— A, to ty? — przemówiła zimno, 

— Dlaczego spać nie idziesz ? 

— Nie mam ochoty, 

— Więc co robisz? 

— Jak widzisz, piszę. 

— (zy wolno spytać do kogo? 

— Tego nie powiem. 

25:47) 

= (zyż każde z nas nie ma swoich 
tajemnic ? 

Mówiła to zimno, nie unosząc się weale. 

Równocześnie ujęła w palce ćwiartkę 
papieru do połowy zapisaną i uniosła ją nad 
płomień lampy. Papier wnet się zapalił, Ba- 
ron uczynił ruch, jakby go chciał pochwycić, 
ale się powstrzymał, 

— Nie chcę przenikać tajemnie, ozwał 
się, o których mówisz. Oddasz mi może tę 
sprawiedliwość, że nigdy nie próbowałem ich 
zdobywać i ża w tym domu używałaś najzu- 
pełniejszej swobody, otoczona względami, 
jakie ci się należą. 

— A któż ci czyni pod tym względem 
jakiekolwiek zarzuty ? 

— Bądź szczera! — Ty mnie niena- 
widzisz! 

Helena powstała, wrzuciła do kominka 
popiół ze spalonego przed chwilą papieru, 
1 zwróciła się ku baronowi. 

Twarz jej miała wyraz twardy, nie- 
ubłagany. 

— Przecież nie przypuszczasz — rze- 
kła — aby rewelacya, potwierdzająca wątpli- 
wości, jakie mnie dręczyły, mogła mnie uspo- 
sobić do miłości dla ciebie. 

Baron zagryzł wargi do krwi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


górska i ludność osiadła, pochodzenia nieko- 
zackiego. Aby zapobiedz odbywaniu zgroma- 
dzeń wyborczych u wojska, wojskowi będą 
mieli tylko bierne prawo wyborcze. 

Russkij Golos donosi z Symf»ropola o 
ponownem zwołaniu. parlamentu tatarskiego. 


Biały i czerwony terror. 


Walka między rawolucyą a kontrrewu- 
lucyą przybiera coraz potworniejsze formy. 
Organ władzy Sowieckiej Jawiestja, pisze z 
powodu wyjazdu Helfericha z Moskwy: 
„Przyklssnąć możemy nieobecności świadków 
przy obrachunku z kontrrewolucyą. brachu- 
nek ten ma właśnio nastąpić i sądzimy, że 
nerwy dyplomatów niemieckich zbyt wiele 
ucierpiałyby przy widoku obrachunku z banda- 
mi, które w złocie koaliecyi słumić chciały 
rewolucyę robotniczą. 

Doniesienia poniższa zaczerpnięte z 
dzienników rossyjskich malują szczegóły bez- 
względnej walki między rewolncyą a kontr- 
: ewolucyą. 

Dzienniki moskiewskie przynoszą różne 
szczegóły stłumienia niendanego zamachn 
kontr-rewolucyjnego w Moskwie w dniu 2 
sierpnia. „Biała gwardya“, nazwa ta obej- 
muje wszystkie żywioły kontr - rewolucyjne, 
przeważnie oficerów dawnej armii — dzia 
tła według planu opracowanego przez gen, 
Aleksiejews, zamieszkałego obecnie w Sa- 
marze. Spiskowcy zorganizowani byli w ma- 
ła grupki, po 10 iudzi, pieniędzy mieli po- 
dostatkiem, Według planu tego, wzięty być 
miał najpierw budynek, w kiórym mieściła 
sią nadzwyczsjna koimisya do walki z kontr- 
rewolucyinistami, oraz arsenał moskiewski. 
Budynki te służyć miały za punkty oporne 
z których następnia miano ostrzeliwać Kre- 
mel. 

Generał Al>ksiejew opracował dokła- 
dny plan strategiczny. 

Bolszewiey oskarżali bnrżnazyc, że zgo- 
dziła się na to, aby użyto domów jej na po- 
zycye dla kartaczownice. Ciężkie zwłaszcza 
zarzuty spadły z ich strony na duchowień- 
stwo prawcsławne za to, że oddało na ten 
rel niektóre cerkwie, z wież, których ostrze- 
liwany miał być Kreml. Nieudanie się za- 
machu przypisać należy szybkiej regestracyi 
b. oficerów, oraz aresztowaniu przywódców 
białej gwardyi w tej liczbie pulkownika 
Astafjewa, który na dachu domu, stojącego 
naprzeciw Kremlu, ustawić kazał armatę. 
W liczbie aresztowanych znajdowało się prócz 
tego 8 oficerów i 2 podoficerów. Wszyscy 
przywódcy ci zostali rozstrzelani. 

Odeskij Listok opisuje działalność fun- 
kcyonującego w Samarze komitetu konsty- 
tuanty. Komitet ten składa się z działaczy 
z prawego skrzydła socyalistów - rewolucyo- 
nistów pod przewodnictwem Awksentiewa, 
dalej z kadetów pod przewodnictwem Stie- 
panowa, oraz z ludzi, oddanych gen. Ale- 
ksiejewowi. Plany jego są następujące: 1. 
obalenie rządu Sowietów, 2. unieważnienie 
wszystkich zawartych przezeń umów (a więc 
przedewszystkiem traktatu brzeskiego), 8. 
przywrócenie przymierza z koalicyą, 4. utwo- 
rzenie nowego rządu prowizorycznego. Przy 
tworzeniu nowego rządu holszewicy będą 
oczywiscie wyłączeni. Komitet rozposządza 
już armią ochotniczą, w skład której wcho- 
dzą przeważnie robotnicy z Uralu. Komitet 
działa w porozumieniu z koalicyą w Rossyi 
północnej i na Syberyi. W S»marze oczeki- 
wani są przedstawiciela koalieyi. Komitet 
zorganizował już „departament zagran czny*. 
Ze strony angielskiej i francuskiej czynione 
są gorliwe zabiegi o pozyskanie sobie socys- 
listów - rewolucyonistów, którzy przypuszcza|- 
nie mieć będą większość w przyszłej konsty- 
quancie. 

Członkowie lewego skrzydła sucyali- 
stów -rewolucyonistów utworzyli nowe stron- 
nietwo, które przybrało aazwę „ludowych 
komunistów“, (Narodniki - komunisty). Uka- 
zał się też organ nowego stronnictwa, który 
nosi tytuł: „Sztandar pracującej komuny“. 
Nowe stronnictwo zbliżone jest ideowo do 
bolszewików. Sotyal-rewolutyonistom za- 
rzuca, że walczy tylko przeciwko wielkiej 
własności, pomijając zupełnie bogatych chło- 
pów. Celem głównym jego jest przeniesienie 
walki klasowej na wieś. Prasa bolszewików 
zajmuje na razie względem nowego stronni- 
ctwa stanowisko dość przychylne i ogranicza 
się do podkreślenia, że bolszewicy są i po- 
zostaną jedynem stronnictwem rewolucyjnego 
qomunizmu. - 

Ogłoszenie, zamieszczone w urzędowych 
Izwiestiach z dnia, 22 sierpnia zawiadamia, 
że począwszy od, 1 września, wprowadzony 
zostaje w Moskwie kartkowy system żywno 
ściowy. Polega on na wprowadzeniu kart o 
czterech kolorach, odpowiadającym 4 kate- 
goryom ludności. System jest następujący : 
jeżeli np. posiadacz karty I. kategoryi otrzy- 
muje 200 jednostek jakiegoś artykułu żyw- 
ności, to posiadacz karty drugiej kategory- 
otrzymuja 150, trzeciej 100, czwartej 50 je- 
dnostek tego samego artykułu. Gdy więc 


tów, trzeciej 4 łutów i czwartej 8 łuty. Ka- 
tegorya ezwarta otrzymuje jednak artykuły 
o tyle tylko, o ile zaspokojona zostały przed- 
tem trzy pierwsze kategorye. Do kategoryi 
pierwszej należą robotnicy, pracujący w 
szczególnie ciężkich warunkach, a więe prze- 
dewszystkiem robotnicy przemysłu metalo- 
wego, w hutach szklanych, przędzalniach, 
fabrykach tytoniu, garbarniach i w ogóle 
w tych dziedzinach, pracy, które najszko- 
dliwiej oddziaływują na organizm. Dalej na- 
leżą tu górnicy, obsługa szpitalna, karmiące 
matki oraz kobiety, począwszy od 5 miesią- 
ca ciaży. Druga kategorya obejmuje robo- 
tników pracujacych ciężko, ale w zdrowej 
atmosferze, a więe robotników budowlanych, 
rolnych, woźniców, dalej techników, pracu- 
jących w warunkach pracy pierwszej kate- 
goryi, lekarzy, personal sanitarny w szpita- 
lach dla chorób zarsźliwych, straż ogniową 
i milicyę. Trzecią kategoryg stanowią osoby, 
zajęte lekką pracą, a więc pracownicy biu- 
rowi, właściciele restauracyj, rzemieślnicy, 
fryzyerzy, krawey, muzykanci, itd., dalej 
dzieci do lat 8, oraz od 14 do 17 roku ży- 
cia, studenci, inwalidzi wojenni, pozbawieni 
pracy itd. Do czwart:j wreszcie kategoryi 
należą mężczyżni kobiety z rodzinami żyjący 
z kapitałn i z pracy rąk najemnych, a więc 
właściciela domów, teatrów itp. przedsię- 
biorstw, sanatoryów, dyrektorzy przedsię- 
biorstw, dostawcy, inżynierowie, prawnicy, 
artyści, literaci, dziennikarze, lekarze i lu- 
dzie bez określonego zajęcia, nie zarejestro- 
wani w biurach pracy. 


KRONIKA. 


Lwów, 7 września 1918. 


Kalendarz. 

Niedziela (8 września): 

WF. 16 po Ś. Nar. NPM. — 26 N. IL. 
po S. Hi. 2. — Radosława. 

Wschód słońca o godzinie 5:27 rano, za- 
chód 6'32 wieczorem. 

'femperatura o godzinie 12 w południe 
+16 Cel. 

Poniedziałek (9 września): 

Gorgoniusza. — 27 Pymona. — Sobie- 
bora. 

Wschód słońca o godzinie 5:28 rano, za- 
chód 630 wieczorem, 


— JE. P. Namiestnik generał-puł- 
kownik Karol hr. Huyn wyjechał onegdaj 
do Wiednia. 


— Wieeprezydent Rady szkolnej kra- 
jowej dr. Zoli wyjeżdża w sprawach urzędo- 
wych do Krakowa i Wiednia, skutkiem tego 
nie będzie przyjmował w najbliższym ty- 
godniu. 


— Uroczystość wręczenia adresu dr. 
Kubali odbędzie się jutro, w niedzielę, pun- 
ktualnie o godzinie 12 w południe w Kasynie 
i Kole lit.-art. (Akademicka 15). Rezpocznie ją 
kantata, którą wykona Tow. „Echo“ — poczem 
przemówią: dr. Vogel imieniem kcmitetu oby- 
watelskiego; Rektor ks. dr. Wais imieniem T- 
niwersytetu; prez. dr. Kr. Zoll im. Rady szkol- 
nej; dr, Finkel im. Tow. historycznego ijin- 
nyeh nankowych; p. Syroczyński im. uczestni- 
ków powstania r. 1878; dr. K. Wojciechowski 
im, gimpazyum III, i profesorów szkół średnich; 
dr. Rruchnalski im. byłych uczniów jubilata. 

Uroczystość zakończy chór „Echa“. 

Jakkolwiek dość długim jest szereg mo- 
wców, to jednak uroczystość nie potrwa dłużej 
niż godzinę. Czas przemówień dla każdego mo- 
wcy ograniczono do 5 minut. 

Komitet obywatelski, utworzony z inicya- 
tywy Uniwersytetu i Tow. historycznego zapra- 
sza tą drogą do jak najliezniejszego wzięcia u- 
działu w uroczystości, osobnych bowiem zapro- 
szeń nie rozsyłał. 


— Konkursy na posady w szkołach 
T. S. L. W szkołach T. S. L. są do cbjęcia 
następnjęce posady: 1) Gimnazyum realne w 
Orłowej: 1 posada romanisty, 1 posada przy- 
rodnika. 2) Gimnazyum reslne w Białej: 1 po- 
sada historyka, 1 posada przyrodnika. 8) S+- 
minaryum nauczycielskie męskie T. S. L. w 
Białej: 1 posada historyka, 1 posada przyrodni- 
ka i matematyka, 1 posada gimnastyka w szko- 
le ćwiczeń T. 5. L. w Białej, 2 posady 7 egz. 
wydział. | grupy, warunki: w gimnazyum i 
seminaryum dodatek T. S. L. do pensyi rzą- 
dowej 1320 kor. reeznie, w szkole ćwiczeń 
1200 kor. 


Adres dla podań: Zarząd główny T. S. 
L., Kraków, św. Anny 5. 


— Posiedzenie komitetu Pań kuchni 
wojennej dla młodzieży szkół Średnich 
odbędzie się we środę dnia 11 b. m. o godzi- 
nie 5ej po pełudniu, w sali posiedzeń magi- 
Bu. atu. 

Na to posiedzenie mam zaszczyt zaprosić 
wszystkie Dyrekcye szkół średuich, Panów pro- 
fesorów bioiących żywy współudział w tej 0- 
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uczestnik I. kategoryi utrzymuje pół funta bywatelskiej pracy, jak również wszystkie Pa- t blimału, jak się tego domaga autor powyższe- 
chleba, uczestnikowi drugiej przypada 12 łu-) nie, chętnie ofiarujące swój czas, tam, gdzie 
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chodzi o wpływ i opiekę nad naszą młodzieżą, 
Józefa Kulińska. 


— 0 utrzymanie połączenia kolejo- 
wego z Brzuchowieami. Towarzystwo wła- 
ścicieli realności w Brznehowicach komunikuje: 
Sprawa braku mieszkań we Lwowie zagraża 
przemienieniem się wprost w katastrofę. Zanim 
wejdą w życie radykalne Środki zaradcze, w 
pierwszym rzędzie budowa newych domów dla 
pomieszczenia urzędów i ludności garnącej się 
do miasta, trzeba szukać innych spesobów za- 
pobiegania fatalnym stosunkom. 

Jednym z tych, które się niejako samo- 
czynnie nasuwają. jes( jak najdalej posuniete 
wyzyskanie dla cełów mieszkaniowych domów 
pcłożonych w gminach podmiejskich, a prze 
dewszystkiem w Brzuchowicach, gdzie się znaj- 
dvje spora liczba budynków murowanych, de- 
statnio urządzonych i zuwczna ilość demćw lżej 
budowanych, które się dadza dostosować do 
warunków zimowych. Leez mieszkanie w 
samych Brzuchowicach przez zimę byłoby dla 
Lwowian niemożliwe, gdyby Dyrekcya kolei 
zniosła kursujące obecnie pociągi spacerowe z 
Kieparowa do Brzuchowie i z powrotem. Miej- 
my jednak nadzieję, że obywatelskie uznanie 
potzzeb stolicy u czynników w tej sprawie de- 
cydujących, przeważy szalę na korzyść potrzeb 
ogółu. 

— Nauczyciele muzyki, którzy chcą 
adresy swe zamieścić w Gazecie Muzycznej 
zechcą się zgłosić w lokalu administracyi ulica 
Akademicka 6 (G. Seyfartha Magazyn nut}. 

— Zakaz pokątnego wypiekania chle- 
ba. Na murach miasta pojawiło się obwiesz= 
czenie zarządu gminy m. Lwowa, zakazujące 
pokątnego wypiekania chleba. Zakaz odnosi się 
do wyrobu i sprzedaży pieczywa białego, orez 
podawania tegoż w restanracyach i kawiar- 
niach, 


— Zmiana nazwy Centrali odbudo- 
wy kraju. Nowa Reforma dowiaduje się ze 
źródła autentycznego, że popularna nazwa od- 
działów Namiestnictwa pracujących nad odbn- 
dowa Galieyi, jako „Centrala dla gospodarczej 
odbudowy Galicyi* otrzyma nową, znacznie u- 
proszczoną nazwę: O. k. Namiestnictwo, odbue 
dowa kraju. 

— Losowanła. Przy ciągnieniu węgier- 
skich losów Czerwonego Krzyża główna wy- 
grana 20000 kor. padła na ser. 2673 nr. 86; 
po 1000 kor. wygrały ser. 952 nr. 2 i ser. 
5218 nr. 44. 


Przy ciągnienin wiedeńskich losów komu- 
nalnych z roku 1574 główna wygrana 800.000 
kor. padła na ser. 349 nr. 88, druga wygra- 
na 20.000 kor. na ser. 697 nr. 52. trzecia 
wygrana 10.000 kor. na ser. 422 nr. 55. 


— Kronika sportowa. Dziś wieczor sm 
o godz. 9.30, zjeżdża z Krakowa drużyna foot- 
balowa Wisła. Krakowiacy przyjeżdżają w naj- 
lepszym składzie ze swymi przedwojennymi 
graczami: Szubertem na bramce; Bujakiem w 
obronie; Sliwa w środku pomocy i Przysław- 
skim w środku ataku. Rzeczywiście nazwiska 
te dają pewność, iż gra Wisły będzie pierw- 
szorzędną i „Pogoń* musi stanąć w najlepszym 
swym składzie, by sprostać tak znakomitemu 
przeciwnikowi Nie stanie więc do walki „Po- 
goń cywilna, która przegrała ostatnim razem 
ze „Spartą“ 3:0 lecz „Pogoń reprezentacyjna”, 
złożona z graczy wojskowych i cywilnych — 
najlepszych, jakich klub w ostatniej chwili po- 
siada. Podstawę drużyny tworzyć będą Blaschke 
na bramce, doskonała trójka pomocy, Owsion- 
ka, Kirschteiger i Fluhr. Przedwojenne spot- 
kania Wisły z Pogonią kończyły zwykie na 
remis lub wygrana Wisły; ostatni jednak 
mateh przedwojenny wygrała Pogoń 2:0 — 
Dziś obie drużyny tak się przedstawiają. iż naj- 
lepsi znawey footballu nie mogą przepowie- 
dzieć wyniku, wiele zależy równieź od uspo- 
sobienia drużyny a może najwięcej od szezę- 
ścia. 

Zarząd Pogoni wzywa swych graczy a 
zaprasza zwolenników, by zechcieli zjawić się 
dzisiaj w sobotę o godz. 9.30 -wieczorem ma 
dworcu, celem powitania gości krakowskich. 

— f Kornelia z Wandruszków Bej- 
chanowa wdewa po Aloizym Rejchanie, arty- 
ście malarzu, a matka znanego artysty malarza 
prof. Rejchana, przeżywszy lat 91, zmarła dnia 
3 września b. r. w Wiedniu, 

Obrzęd pogrzekowy odbył się w piątek, 
6 września z kaplicy cmentarza centralnego w 
Wiedniu. 


— Hygiena w zakładach  fryzyer- 
skich. Jedno z pism lwowskich zwróciło uwa- 
gę fizykatu miejskiego ma możliwe niebezpie- 
czeństwo powstania we Lwowie epidemii t. zw. 
figówki (sycesis), gdyż fryzyerzy lwowscy nie 
dezynfekcyonują narzedzi swych używanych 
przy goleniu i strzyżeniu włosów. Fizykał 
zwraca uwagę, że lwowskich fryzyerów obo- 
wiązuje obwieszczenie magistratu, które zawiera 
przepisy, mające na celu zapobiedz przenoszeniu 
się chorób skórnych i chorób włosów we fry- 
zyerniach lwowskich. 

Wedle przepisów tych, narzędzia fryzyer- 
skie jak brzytwa, maszynka do strzyżenia wło- 
sów i nożyczki, mają być dezynfekcyoncwane 
w alkoholu (użycie kwasu karbolowego i su- 


go artykułu jest wykluczone, tak ze względu 
na instrumenty jak i na skórę gościa) a Bzezo- 
tki i grzebienie przez włożenie do gorącego 
rózczynu gody. Nie wolno używać pendzii do 
namydlania twarzy, puszków de pudrowania, 
gąbek do mycia twarzy i t. p. Najlepiej zaś 
zabezpieczyć się można przed chorobą skórną 
na twarzy przez używanie własnych przyborów 
u fryzjera, które fryzyerzy przechowują do wy- 
łącznego użytku swych stałych gości. 

Sprawą tą zajmował się Magistrat na o- 
statniem swem posiedzeniu i ogłosi ponownie 
przepisy, których dopilnować winni lekarze i 
sanitaryusze miejscy. Pożądanym jest w tym 
kierunku równieź i nadzór ze strony publiczno- 
ści, która bezpośrednio ucierpieć może przez 
zaniedbanie fryzyerów nie  przestrzegających 
czystości w swych lokalach zarobkowych. 


— Magistrat w walee-z paskarstwem. 
Po gorących dyskusyacn w Radzie miejskiej 
na temat szerzenia się w sposób zatrwałający 
paskarstwa w naszem mieście, magistrał uczy- 
nił pierwszy krok na ostatniej sesyi w kierun- 
ku radykalnego tępienia lichwy. 

Zajmowano się mianowicie sprawą Her- 
szą Pordesa fabrykanta mydła przy ul. Żół- 
kiewskiej, który dopuścił się oszustwa przy 
rozdziaie mydła i nie był w stanie wyracho- 
wać się z wydanego towaru. Na interesie tym 
od marca do maja b. r. zarobić mógł Porde 
około 160.000 kor. Ukarane go grzywną w 
kwocie 20.000 kor., oraz sprawę odstąpiono 
prekuratoryi Państwa, 

Podobnie Piotr Zucker, właściciel fabryki 
marmelsdy pobrawszy około półtora wagona 
cukru na wyrób marmelady, nie wyrachował 
sią z wyprodukowanej marmelady. Cukier za- 
miast na cele fabryczne poszedł w handel łań- 
euchowy, Ukarano go grzywną 10.000 kor. i 
sprawę również odstąpiono prokuratoryi. 

Magistrat prowadzi dochodzenia jeszcze 
w kilku innych sprawach o większe przewinie- 
nia w dziale aprowizacyi ze strony kupców i 
przemysłowców, którzy nie przestrzegali obo- 
wiązująch przepisów. 

— Konkurs. W e. k. sądzie powiato- 
wym w Brzesku opróżnioną jest posada stałego 
funkcyonaryusza c. k. Prokuratoryi Państwa z 
roczną remuneracyą 420 kor. 

Pierwszeństwo mają inwalidzi, 

Podanie wraz z dowodami uzdolnienia na- 
leży wnieść do e. k. Prokuratoryi Państwa w 
Krakowie najdalej do dnia 20 września br, 


— Pomysłowy oszust i złodziej. 
Z Krakowa donoszą: Przed kilku dniami zda- 
rzył się w nocy w pociągu między Przemyślem 
a Rzeszowem następujący wypadek: De prze- 
działu, zajętego przez kilkunastu żydów, przy- 
był jakiś ich współwyznawea, a zawiadomiwszy 
ich, iź na dzień ów przypada rocznica śmierci 
jego matki, prosił, by wespół z nim odmówili 
modlitwę. 

Według wskazań rytuału, dziesięciu ży- 
dów zebrało się zaraz w przedziale, a gdy od- 
mówili przepisaną modlitwę, usłużny inieyator 
nocnej modlitwy począł raczyć swych wepół- 
wyznawców papierosami, a tych, którzy nie pa- 
lili, piernikiem. 

W krótkim czasie towarzystwo, zapewne 
pod wpływem narkotyku, popadło w sen głę-, 
boki, a ów izraelita, obelodzący rocznicę zgo- 
nu swej matki, zwyczajny złodziej, okradł 
wszystkich doszczętnie z zarzutek i bagaży, 
które pootwieraz, a cenniejsze rzeczy zagrabik 
i uciekł. 


— Ciekawy strajk wydarzył się w Kra- 
kowie: Jak wiadomo, 10-procentowy aodatek 
dla kelnerów do rachunków w kawiarniach i 
restauracyack krakowskich wcale nie „obowią- 
zuje“. Na podstawie uchwały został on znie- 
siony i kelnerzy, otrzymują od gości dobro- 
wolne napiwki, które zresztą co dnia stanowią 
pokaźne sumki. Jedynie w Grand hotelu i ho- 
telu Saskim zniesienie owych 10 pre. dodatków 
nie przyszło do skutku. Wczoraj właściciel re- 
stąuracyi w hotelu Saskim stanowczo oparł się, 
aby kelnerzy dobijałi gościom do rachunków 
owe {0 pre., wobec czego kelnerzy, podczas 
obiadu, zaraz po zupie zaprzestali obsługiwać, 
Goście jednak spożyli obiad do końca, właścicieł 
bowiem i chłopcy hotelowi ich obsłużyli. 


— Polacy w Holandyi. W tych dniach 
zostało wydane rozporządzenie w Holandyi o- 
bostrzające znacznie obowiązki meldowania się 
i legitymowania się obcych. Rozporządzenie to 
wywołuje potrzebę wydawania świadectw 
przyn:leźności do Państwa Polskiego. 

Polacy w Holandyi mogą się zgłaszać po 
odneśne certyfikaty przynależności do Biura 
Departamentu Stanu w Holandyi. w Hadze ul. 
Nassau Odijokstraat 42, w godzinach przedpo- 
łudniowych. 


— Szał gry na Węgrzech. Jak pisma 
budapeszteńskie obliczają, obrót totalizatora w 
letnim meetingn wyścigowym wynosił przeszło 
150 milionów koron. Nie wliczone są w to 
zakłady u bookmakerów, które z pewnością 
wynosiły znacznie więcej. 


Kronika zagraniczna. 


POPADŁ 


* Swietny“ środek na odstające 
uszy. Stargarder Zig. otrzymała od jednego 
ze swych czytelników następujące pismo: Przed 


kilku dniami otrzymałem z pewnej berlińskiej 


firmy prospekt, który wychwałał środek na od- 
stające uszy w cenie 8.50 mk. Skutek ten miał 
Kazałem 
sobie nadesłać ów środek i otrzymałem za ścią- 
gnięciem 12,50 mk, zaliczki, małe pudełeczko 
z klejem i z następującym przepisem: „Należy 
zagrzać klej, posmarować nim skórę za uszami 
i przylepió je do głowy. Skutek następuje na- 
oszustów 
niema granie i miary. A 


być już widoczny po 10 minutach. 


tychmiast“, Zaprawdę bezczelność 


* Największy murzyn naświecie 


Amerykańska komisya wojskowa uznała, jak do- 
nosi pismo Oni murzyna Jerzego Bella za zu- 
pełnie niezdatnego dv wojska, miiuu, że Jerzy 
jakiemi się tylko 
mało ludzi poszczycić może. Cieszy się też naj- 
lepszem zdrowiem i pragnie gorąco jak najbar- 
Dia czego więc 
rzekomo doskonałego żołnierza lekarz wojsko- 
wy amerykański uznał za niezdolnego do woj- 
ska? Po prostu dlatego, że jest za wysoki. Je- 
rzy Bell bowiem jest najwyższym murzynem na 


Bell posiadu siły fizyczne, 


dziej wziąć udział w wojnie. 


całym świecie. Wzrost jego sięga 2.50 metra. 


Ażeby skonstruować mu rodzaj legowiska, trze- 
ba ustawić dwa łóżka jedno za drugiem. Chcąc 
go żywić, żeby nie opadł z sił, należy mu da= 


wać najmniej przepisane dwie porcye. Lecz to 


zachwiałoby dyscyplinę wypracowaną dia woj- 
ską amerykańskiego i jedynie z tego powodu 
nie uczyniono zadość i życzeniu Jerzego Bella 


„walczyć dla kultury i wolnosci“. 
Największy więc murzyn nu Świecie mu- 
si pozostać człowiekiem cywilnym w najwię 


kszej wojnie Światowej, musi więc zajmować 


się pracą dotychczasową, a mianowicie wystę- 
pować w „Varieté“ w Bostonie w roli Goliata. 

* Sprzeniewierzenie w pruskim 
Banku. W pruskim banku państwowym wy- 
kryto sprzeniewierzenie dokonywane od dłuższe- 
go czasu za pomocą sfałszowanych dokumen- 
tów. Przy pomocy fałszerstw, dokonanych z do- 
skonałą znajomością wszystkich szezegółów te- 
chniki bankowej, sprzeniewierzono 600.000 ma- 
rek, przekazanych bankowi państwa przez pe- 
wane zagraniczne przedsiębiorstwa. 

Pomimo ostrych przepisów kontroli na 
razie tego sprzeniewierzenia nie wykryto. Suma 
ta przejęte została na conto fikcyjnej firmy S. 
Flórscheimera w Berlinie a następnie została 
odebrana, Pod zarzutem sprzeniewierzenia are- 
sztowany został urzędnik wydziału korespon- 
densyjnego Gido Rabigier. 

Za zwrot skradzionej sumy oraz dostar- 
czenie rzeczowych informacyj naznaczoną zosta- 
ła nagroda 20.000 mk. 

* Samolot w pokoju. Niezwykły 
wypadek, który kosztował życie 6 ludzi, wy- 
darzył się w Toruniu. Samolot, na którym znaj- 
dowało się 2 podoficerów, spadł Z wysokości 
500 metrów zpowodów dotąd niewyjaśnionych. 
Samolot przebił dach budynku przy ul. Ka- 
plicznej nr. 39 i wpadł aż do pokoju, w któ- 
rym na nieszczęście znajdowało się 9 osób. 
Nastąpił wybuch benzyny, która się zapaliła, 
Z obecnych w pokoju 9 osób tylko dwie zdo- 
łały ujść bez odniesienia ran. Trzy kobiety i 
troje dzieci zginęły w płomieniach. Straż po- 
żarna, która spiesznie przybyła, wydobyła już 
tylko ich zwłoki. Jedno dziecko zostało lżej 
poparzone, 

Dach budynku spłonął doszczętnie. 
wód wypadku jest zupełnie niewyjaśniony, 

* Proroctwa Tołstoja. W czaso- 
piśmie Westbiihne zamieszczono proroctwa Toł- 
stoja o wojnie obecnej, podyktowane w roku 
1910, krótko przed Śmiercią, którego jednak 
w Rossyi nie wolno było ogłosić, 

Wizyę swoją wypowiedział Tołstoj w 
sposób następujący : 

„Widzę obraz złowrogi dokładnie. Nad 
oceanem losów ludzkich widzę sylwetę kobiety 
nagiej. Niezrównane są: jej piękność, jej klej- 
noty, jej czar... Narody ziemi starają się o jej 
względy. Ona jednak, stara kurtyzana, kokie- 
tuje ich tylko. We włosach jej lśnią dyamen- 
ty i rubiny, a na dyademie jej włosów wyczy- 
tać można nazwisko jej: komercyalizm. 

Jakkolwiek wydaje się piękną i czarują- 
cą: w ślady jej wstępuje cierpienie i spusto- 
szenie. Głos jej, który posiada dźwięk meta- 
liczny złota i jej wzrok lubieżny są trucizną 
dla narodów, które padają ofiarą jej piękności. 
W ręku trzyma trzy pochodnie, które wznieca- 
ją pożogę na świecie. 

Trzy pochodnie są to: pochodnia wojny, 
którą piękna pani niesie od miasta do miasta, 
od kraju do kraju, druga pochodnia cuchnie 
obłudą i egoizmem, zatroje życie ludzkie od 
kolebki aż do grobu, a trzecia pochodnia nie- 
nawiści, którą przesiąka całe Życie publiczne, 
literaturę, sztukę i politykę. 

Dalej prorokował Tołstoj: „Wielki po- 
żar wybuchnie w r. 1912, a w r. 1914 roz- 
winie się w katastrofę świata, poczem widzę 
całą Europę w płomieniach i krwi. Słyszę jęki 
na rozległych polach bitew..." 


Po- 
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Notatki literacko-artystyczne. 


ANANDAN 


Nowa sztuka Stefana Tursklego we 
Lwowie. Jak nam komunikują, wielce popu- 
larny artysta i pisarz dramatyczny, Stefan Tur- 
ski, antor „Krowoderskich zuchów* i innych 
krotochwil, wysnutych z barwnego życia na- 
szych przedmieść — zjeżdża do Lwowa na 
dzień 14 i 15 wreeśnia z wybornym zespołem 
artystów krakowskich, aby dać w sali „Sokoła 
Macierzy* dwa przedstawienia swej najnowszej, 
przewescełej farsy, stworzonej na tle obecnych 
stosunków wojennych, p. t. „Miłostki wo- 
jenne“. 

Bilety w cenie od 3—8 koron można już 
nabywać w księgarni Akademickiej, plac Ma- 
ryacki (obok hotelu Europejskiego). 


Repertuar Teatra miejskiego. 


Dziś, w sobotę, 7 września o godzinie 
8-ciej po południu I-sze przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej „Sarmatyzm“, komedya w 5 a- 
ktach Franciszka Zabłockiego. —' W sobotę, 
7 września o godzinie 7-mej wieczorem „We- 
soła wdówka“, operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara, z Heleną Miłowską w tytułowej roli. — 
W niedzielę, 8 września o godzinie 8-ciej po 
południu „Dyabeł w zalotach“, wodewil w 8 
odsłonach J. N. Kamińskiego. — W niedzielę, 
8 września o godzinie 7-mej wieczorem „Kry- 
sia leśniczanka*, operetka w 3 aktach Jerzego 
Jarno, z Heleną Miłowską w tytułowej roli. — 
W poniedziałek, 9 września o godzinie 7-mej 
wieczorem po raz 8-ci „Sowizdrzały*, komedya 
w 8 aktach Witolda Bunikiewieza, — We wto- 
rek, 10 września o godzinie 7-inej wieczorem 
pierwsze przedstawienie operowe „Goplana“, 
opere romantyczna w 8 aktach (6 odsłonach) 
Władysława Żeleńskiego. — We środę, J1 
września o godzinie 7-mej wieczorem „Kor- 
dyan“, dzieło sceniczne w 10 obrazach Juliu- 
sza Słowackiego. 


Dr. Wiktor Hahn. 
GLIŃSKI, 


dramat historyczny Ludwika Kubali. 


Znamienną cechą naszego dramatu hi- 
storycznego w połowie w. XIX. jest twór- 
czość na tem polu całego szeregu pisarzy hi- 
storycznych, którzy na podstawie badań pe- 
wnych epok z historyi polskiej starali się 
przedstawić je także w formie dramatycznej. 
Karol Szajnocha, Antoni Małecki, Józef Szuj- 
ski, biskup Łętowski, Aleksandar Przeździecki, 
oto najwybitniejsi nasi dziejopisarze a zara- 
zem pisarze dramatyczni, mniej lub więcej 
szczęśliwi w dziedzinie dramatu historyczne- 
go. Jedni z nich zaczynali działalność swą 
od tworzenia dramatów historycznych — 
później sami przekonawszy się, że na tem 
polu nie wydadzą rzeczy istotnie wartościo- 
wych, przerzucali się na pole dziejopisarstwa. 
Tak n. p. postąpił Szajnocha, który po kilku 
próbach dramatycznych poświęcił się wyłą- 
cznie badaniom dziejów ojezystych, Drudzy 
pozostali wierni raz obranemu kierunkowi, 
było ich jednak niewielu: najwybitniejszym 
z pomiędzy nich był Józef Szujski. 

Ludwik Kubala należy też do rzędu tych 
historyków polskich, którzy w początkach 
swego zawodu literackiego próbowali sił swycb 
na polu dramatycznem. Jego pierwszym utwo- 
rem nie jest żadne studyum historyczne, lecz 
dramat historyczny w czterech aktach p. t. 
„Gliński*, ogłoszony po raz pierwszy w lwow- 
skim „Dzienniku literackim* z r. 1866 (w 
numerach 43—49). Przykład wspomnianych 
autorów historycznych oddziałał bez wątpie- 
nia pod tym względem na Kubalę, pobudką 
mogły być też liczne dramaty historyczne, 
jakie w latach 1851—1865 wydała nasza li- 
terstura, Dodajmy do tego jeszcze, że scena 
lwowska wystawiła we wspomnianym okresie 
cały szereg dramatów, jako to utwory Szuj- 
skiego, Małeckiego, Aurelego Urbańskiego, 
Stanisława Pilata i innych. W tym też cza- 
sia pomieszczał „Dziennik literacki“ liczne 
utwory dramatyczne. Oto pobudki, które 
młodego autora skłoniły do stworzenia dra- 
matu o Glińskim. 

Temat, obrany przez Kubalę za treść 
utworu, charakterystyczny jast przedewszyst- 
kiem tem, że uwzględnia ten okres w dzie- 
jach naszych, którym póżniej znakomity hi- 
storyk już nigdy nie zajął się; ciekawy znów 
z tego powodu, że już przedtem pobudził kil- 
ka razy fantazyę naszych poetów: znana jest 
powszechnie „Duma o kniaziu Michale Gliń- 
skim“ Juliana Ursyna Niemcewicza napisaua 
w r. 1808; w swoim czasie cieszyła się zna- 
cznym rozgłosem tragedya pięcioaktowa Fran- 
ciszka Wężyka: Gliński (zr. 1809). W dra- 
macie przedstawił jeszcze losy Glińskiego Cy- 
bulski (w r. 18356 w języku francuskim) i 
nieznany bliżej autor W. T. (w r. 1868). 

W porównaniu z tragedyą Wężyka wy- 
kazuje Gliński Kubali znaczną wyższość w 


odmiennem zupełnie ujęciu tematu: Wężyk 
przedstawił tylko ostatnie chwile życia Gliń- 
skiego; wskutek takiego założenia akcyi isto- 
tniej w utworze jego prawie niema, a wo- 
bec tego nie może być również mowy o na- 
leżytym rozwoju charakterów, zwłaszcza bo- 
hatera tytułowego, który w samym początku 
tragedyi występuje już tak określony, że nie 
budzi swą osobą większego zainteresowania. 

Odmiennie rzecz całą przeprowadził Ku- 
bala: pragnąc pogłębić charakter Glińskiego, 
nie ograniczył się tylko do przedstawienia 
ostatnich chwil jego życia, lecz roztoczył rzecz 
swą w obrębie kilku iat (1507—1535), aby 
w ien sposób uwydatnić, jakie to wypadki 
i okoliezności wpływały na jego czyny. Stąd 
też akcya w dramacie Kubali odznacza się 
niezwykłem bogactwem, — nieraz ma się 
wrażenie, jakby rozsadzała szczupłe ramy u- 
tworu — tak w nim wrze od szybko po so- 
bie następujących wypadków, tyle w nim pra- 
wdziwego, nie papierowego życia, tyle roz- 
machu w kreśleniu faktów i charakterów, 

Zaraz pierwsza scena aktu pierwszego 
robi wrażenie wskutek należytego wprowa- 
dzenia Glińskiego: jego słowa wdrażają tok 
akcyi, — czujemy, że to istotnie człowiek 
niezwykły, który dla podraźnionej dumy go 
tów odważyć się na wszystko: 


Ja, Michał Gliński, Polski ręka prawa, 
Hetman litewsgi, wojewoda trocki, 

Teść cara Moskwy, a rozgłośny sławą 
Od zimnych strefów do wysp iberyjskich, 
Pod drzwiami stoję i tak czekam sądu 
Za królobójstwo. Panie! Chroń od złego, 
Ledwom dotrzymał do dnia dzisiejszego. 


Stawam na termin przed trybunał Króla, 
Pod drzwi mnie wiodą, bym czekał za drzwiami, 
Bez czapki — Chryste! zmiłuj się nad nami, 


W kroplistym pocie i z sercem bijącem 
Pozieram drżący, by mnie kto nie dojrzał, 
Nie szydził ze mnie, głosem, czy milezeniem, 
Żem pode drzwiami tam, gdzie mi być panem, 


Tobie to, ziemia moja, ofiaruję 

Tę hańbę, droźszą od krwi mej dla ciebie. 
Kocham cię, Litwo, więcej, niż mą duszę, 
Niż sławę moją — ciebie w me objęcia 
Chwycę, podniosę ramionami memi 

Nad wszystkie ludy i państwa na ziemi. 


Niedopuszczony przez króla do oczy- 
szczenia się z zarzutu królobójstwa, posą- 
dzony nadto przez wroga swego Zabrzeziń- 
skiego o krzywoprzysięstwo, postanawia z zem- 
sty złączyć się z Moskwą, by pozbawić króla 
władzy; w zaślepieniu sądzi, że czyni to 
wszystko powodowany miłością Litwy: 


Jam za nią krew mą przelewał, me prawo 

Na każdem polu bitwy wyorane, 

Na sercu mojem sto tysięcy razy 

Ten władcą, kto swój kraj najbardziej kosha! 
Ja prawo mam, ja, kochać Litwę całą. (I. 8). 


Nadaremnie przestrzega go przed łą- 
czeniem się z wrogiem osiwiały Gasztołd. 
Gliński nie panuje już nad sobą. Pierwszym 
czynem jego, to skrytobójcze zamordowanie 
Zabrzezińskiego, kończące efektownie akt 
pierwszy. Napróżno chciałby Gliński po do- 
konaniu zbrodni zawrócić; czuje, że już nie 
ma dlań innej drogi, prócz tej, którą obrał, 
Odtąd tylko po niej musi kroczyć, naprzód i 
naprzód,... bez końca! 

Zaraz jednak w początku doznaje za- 
wodu: w bitwie pod Orszą (przedstawionej 
w akcie II.) odaoszą hufce polskie zwycię- 
stwo nad Moskalami, Gliński, nie tracąc je- 
dnak nadziei postanawia ruszyć na Smoleńsk, 
który też istotnie później zdobywa. Kiedy 
jednak żąda od cara Wasila oddania sobie 
stosownie do umowy zdobytego miasta, — 
car, za namową Heleny, żony swej (a córki 
Glińskiego) nie uwzględnia jego prośby. 
Zrozpaczony nowem niepowodzeniem, zadra- 
śnięty nadto w sercu niewdzięczaością córki, 
widzi, jak na nie nie przydała mu się zdrada: 


Niedowierzanie, wzgardę mam w zapłacie 

W tej ziemi, którąm wyniósł na koszt duszy 
Bez domu, bez rodziny, obey wszędzie. 

Bom dał już wszystko, co dać mogłem w życiu, 
Jestem dziś niezem, do niczego prawa 

Nie mam i nie mam nawet do wdzięczności 
Dziecka mojego. 


Nadaremnie szuka zapomni :nia w wód- 
ce: choćwy wypił całe morze, czuje, że nie 
mu t: nie pomoże. Rozmyślając nad środka- 
mi ratunku, postanawia zaofisrować usługi 
swe napowrót Polsce: 


Wśród ciemnej nocy przed swemi oczyma 
Gdy wkoło siebie macam, lądu szukam — 
Jedno światełko miga mi z daleka, 

Z domu mej matki przezemnie ranionej — 
Z ojczyzny mojej, To moja nadzieja 
Ostatnia, te mój ratunek jedyny 

Więc błagam listem tym Króla polskiego, 
By mi pozwolił wrócić do mej ziemi, 
I'okrajać dam me ciało na kawałki, 

Za każdą krzywdę, którąm jej wyrządził, 
Gdy jej nagrodzić krwią moją nie zdolę. 


Sapieha jednak, otrzymawszy list Gliń- 
skiego, wręcza go carowi, który przekonany 
w ten sposób o zdradzie Glińskiego, każe go 
wtrącić do więzienia. (Akt TIL) 


(Dokończenie nastąpi). 


Samopomoc obywatelska m. Lwowa, 


Wczoraj popołudniu odbyło się w sali 
ratuszowej pod przewodnictwem kom. rząd. 
dra Stesłowicza pierwsze zebranie organiza- 
cyi Samopomocy obywatelskiej dla miasta 
Lwowa do zwalczania nadużyć w obrocie 
żywnością i artykułami codziennej potrzeby 
oraz wywozu środków żywności. Na zebranie 
przybyli wicepr. dr. Schleicher, gronc ra- 
dnych miesta, delegaci: komendy miasta 
kapitan-audytor Fida, inspektoratu żywno- 
ściowego pułkownik Schütze, komisyi ba- 
dania cen J4kób Diamand, dyrekcyi policyi 
st. radca Kreiner, miejsk. urzędu gospodar- 
czego radca dr. Platowski, oraz członkowie 
nowej organizacyi w liczbie około 150 osób 
ze wszystkich sfar naszego miasta, 


Zebranie powitał dr. Stesłowicz, wyra- 
żając przekonanie, iż praca, którą podejmie 
nowa, wielee potrzebna instytucya, nie pój- 
dzie na marne i wyda pożądane owoce. 


„ Następnie zabrał głos naczelnik „komi- 
tetu miejskiego“ radny W. Włodzimirski, 
Przedstawiwszy cele i zadania nowo pow- 
stałej instytucyi, objaśniał o sposobie urzę- 
dowania członków w mieście na targach i w 
sklepach, poczem dziękując zarządowi miasta 
za poparcie akeyi, prosił o współdziałanie 
prasy. 

Wreszcie zabierał głos szereg obywai 
telek i obywateli. wypowiadając się w spra- 
wach dotyczącej nowej organizacji. 


Działalność instytucyi samopomocy o- 
bywatelskiej rozpoczyna się z dniem dzisiej- 
szym. Na czele całej organizacyi stoi „Komi- 
tet miejski“, którego naczelnikiem jest p. 
Walery Włodzimirskii W skład „komitetu 
miejsziego* wchodzą: każdy naczelnik dziel- 
nicowy, trzech delegatów m. Rady gospod., 
zastępcy m. urzędu gospodarczego, dyrekcyi 
policyi, wojskowości, komisyi badania cen, 
inspektoratu żywnościowego, dwie kobiety za- 
proponowane przez istniejące związki i zrze- 
szenia konsumentów. a mianowane i zatwier- 
dzone przez zarząd gminy. 


Naczelnikami komitetów dzielnicowych 
Są: w dzielnicy I. radca Dworu Thullie, w 
dzielnicy II, ks, Jougan, w dzielnicy MI. p. 
Łukasiewicz, w dzielnicy IV. radca Dworzak, 
w dzielnicy V. dr. Piepas-Poratyński, w dz. 
VL dr. Bryła, 


Każdy z członków organizacyi samopo- 
mocy otrzymał legitymacyę i bloczek mel- 
dunkowy, w którym notować ma doniesienia 
o spostrzeżeniach z miasta, a następnie prze- 
słać po jednym egzemplarzu: miejskiemu 
urzędowi gospodarczemu, oraz naczelnemu 
komitetowi, Raport zawiera: dzielnicę, imię 
i nazwisko lub oznaczenie przedsiębiorstwa, 
przedstawienie przewinienia, oraz własnorę- 
czuy podpis. 


ele i zadania organizacyi samopomocy 
są następujące: 

Instytucya Samopomocy obywatelskiej 
ma za zadanie przeciwdziałanie lichwie ży- 
wnościowej we wszelkich jej objawach i wywo- 
zowi Środków żywności. Środkami do tego 
celu wiodącymi są: Kontrola sprzedających 
na targach, w sklepach, magazynach i pra- 
cowniach. Kontrola na dworcach kolejowych 
i rogatkach miejskich celem przeszkodzenia 
wywozowi i ułatwienia dowozu Środków ży 
wności, a na rogatkach wwozu. Sprawozdani 
o spostrzeżonych nadużyciach odnośnym wła- 
dzom i w myśl instrukcyi celem pociągnię- 
cia winnych do odpowiedzialności. Obmyśle- 
nie ewentualnie dalszych sposobów celem 
położenie kresu lichwie żywnościowej, Do 
zakresu działania organizacyi należy także 
współdziałanie z miejską Komisyą aprowiza- 
cyjną w wyszukiwaniu środków żywności. 
ułatwianiu ich dowozu dc miasta i obmyśla- 
nie wogóle sposobów ulepszenia aprowizacy! 
miejskiej, 

(elem służby nadzorczej jest popiera 
władze w nadzorze zachowania przepisów ` 
dziale obrotn żywnością i artykułów najk' - 
nieczniejszej potrzeby przez doprowolną współ- 
pracę czynników obywatelskich. Organa te 
mają baczyć na zachowywanie przepisów 
aprowizacyjnych i na należyty stan targi 
w handlach i pracowniach środkami spożyy 
czymi i artykułami najkonieczniejszej potrze 
by. Spostrzeżeń swoich co do niedomagań 
mają udzielać organom targowym miejskim i 
policyjnym, względnie wsadzom miejskim 
targowym i policyjnym. Zarazem mają człon- 
kowie organizacyi popierać organa i władze 
publiczne przez wskazówki i rady, celem u- 
sunięcia wad i ulepszenia stanu rzeczy. 


| 


| 


Walki z lichwą żywnościowa, 


Sprawozdawca Nowej Gazety w War- 
szawie rozmawiał z powodu rocznicy sądu- 
wnictwa polskiego z prokuratorem p. Sobo- 
lewskim na temat walki z lichwą żywno- 
ściową. ' 

— zego dokonał urząd prokuratorski 
w sprawie zwalczania liohwy żywnościowej ? 

— Pojmuję — odparł prokurator — 
że pan, jako przedstawiciel opinii publicznej 
zadaje mi to pytanie. Teraz niech mi pan 
odpłaci pięknem za nadobne i niech pan 
pojmie, że ja na to pytanie odpowiem pu- 
blicznie zupełnie wyczerpująco dopiero wte: 
dy, gdy urząd prokuratorski będzie mógł 
wydawać pewne zarządzenia. Odpowie wów- 
(zas czynem. 


— Jednak,,.. 
— No dobrze, wskażę panu na parę 
trudności zwalezania drożyzny w dzisiej- 


szych stosunkach. Z nich pierwsza, pasek. 
Kogo oskarzać? Kogo chwytać? Artykuł 
spożywczy przechodzi przez 50 rąk pośred- 
niczych. Nie każdego z tych pośredników 
zarobek jest tak niesłychanie wysoki, lecz 
zarobki tych wszystkich ogniwek łańcuszka, 
któro stoją między producentem a spo- 
Ly WCR. 

Ale przypuśćmy, že nadarza się spo- 
sobność przyłapania jednego z tych paska- 
rzy w chwili, gdy podnosi cenę artykułu o 
50 pre. bez żadnej istotnej potrzeby. 

Czy sądzi pan, że łatwo będzie proku- 
ratoryi dowieść, że jego zarobek wyniesie 
50 pre.? Na to, by poradzić sobie z tą pla- 
gą, musi powstać na całym terenie Króle- 


stwa Polskiego policya specyalnie wyszko- 


lona. Dlatego wystąpiliśmy do samorządów 
o zorganizowanie specyalnych urzędów do 
tropienia i ścigania lichwy towarowej. 
Urzędy takie mają być podporządkowa- 
ne prokuratorowi. W skład ich wchodziliby 
wykwalifikowani kupcy. Zresztą są inne po- 
wody, o których nie każe mi pan mówić, a 
ja panu pisać. Wskutek różnych tam wzglę- 
dów jest tak, że gdybyśmy w Warszawie za- 
stosowali jkieś radykalne rygory, to produ- 
cenci przestaliby nam przysyłać żywność, 


' gdyż wolą bez kłopotu zbyć się na miejscu. 


Może pan sobie przypomina aferę cukru we 
Fraucyi jeszcze z przed wojny? Gdy to cu- 
kier francuski w Apglii był tańszy, niż w 


Paryżu. 
To było bardzo Śmieszne. i 
— Więc wiem, czego się nie robi. A co 
się robi ? 


— Robi się to, co wykryje policya lub 
czego żądają poszkodowani. Tylko, że tych 
poszkodowanych prawie nie ma. Wszyscy 
narzekają na lichwę, ale nie ma skarżących. 
Tu i ówdzie parę spraw! 

Długo byłoby się rozwodzić nad tem, 
co ludność powstrzymuje od tego rodzaju 
prawowań się. Ja tylko stwierdzam fakt, 
Oczywiście gdy taka sprawa wpłynie do są- 
du otaczamy ją szczególniejszą opieką pro- 
kuratorską. Wydałem rozporządzenie, by spra- 
wy o lichwę żywnościową były traktowane 
na równi ze sprawami więziennemi, tj. temi, 
gdzie człowiek siedzi w areszcie; mają być 
sądzone przed innemi. 4 uczyniłem to dla- 
tego, aby zaoszczędzić historyi sądownictwa 
polskiego podezas wojny, tych epizodów tra- 
gikomicznych, gdzieto oszust, wyziskiwacz i 
lichwisrz, drący skórę z ludności, zostaje u- 
niewinniony, ba, wychodzi z sądu nietylko 
cało, ale ze wszystkiemi pozorami cnoty o- 
bywatelskiej. 


Legendy o carze. 


Lud rossyjski, a przynajmniej pewne 
jego sfery, nie mogą się pogodzić z faktem 
zamordowania „ubóstwianego* niegdyś mo- 
narchy. Krążą też tu i ówdzie w Ros”"' wie- 
ści, że wszelkie komunikaty urzędowe kłamią 
i że car żyje, : 

Brukowe charkowskie pismo Nasza Ziżń 
wynslazło nawet jakiegoś sztabs-rotmistrza, 
księcia D. (świadomi domyślą się oczywiście, 
że tu mowa o ks. Dołgorukim), który opo- 
wiedział jakoby jej współpracownikowi co 
następuje : 

Jeszcze w marcu generał Korniłow 
(zmarły skutkiem ran odniesionych w bitwie 
z bolszewikami w końcu lutego) posłał mnie 
do Tobolska w speeyalnej misyi wyświetlenia 
połeżenia więźniów cesarskich i zorganizo- 
wania ich ucieczki, 

Wypałnić to zadanie było niemożliwo- 
ścią, gdyż strzeżono rodzinę cesarską nie- 
zwykle czujnie, atraktowano ją ogromnie su- 
rowo. Wobec wystąpienia czesko-słowackich 
wojsk, wzburzona Rada robotnicza postano- 
wiła wywieźć cara do Jekaterynburga. Wy- 
konanie tej uchwały powierzono robotnikowi 
Iwanikowi, członkowi komitetu centralnego. 

Pozyskawszy zawczasu zaufanie władz 
bolszewiekich, do oddziału tego weszło dwóch 
ofieerów i trzech żołnierzy z pułków gwardyi 


przybocznej. Wszyscy oczywiście występowali | 
pod fałszywemi nazwiskami i nosili odpowie- į 


dnie ubranie. W drodze zaprzyjaźnili się oni 
z kilkoma żołuierzami bolszewickimi, którym 
polecono odstawienie cara do Jekaterynhurga, 
a których było 46. 

— (o się tyczy ninie — opowiada ów 
sztabsrotimistrz — to z czterema oficerami 
wyjechałem zawczasu do  Jekaterynburga, 
gdzie wystudyowałer plan domu, w którym 
miano osadzić cara, Tu dowiedziałem się, że 
cara będą strzegli „towarzysze“, sprowadzeni 
z Tobolska. Atoli wszystkie nasze nsiłowania 
i tym razem spełzły na niczem. Ryzyko było 
zbyt wielkie: trzeba było odbyć na czas jakiś 
wykonanie naszego planu. Naroszcie zaczęła 
sig ofenzywa kontrrewolucyonistów, wobec 
której miejscowy „sowdep* czuł się zmuszo- 
nym wyprawić za miasto rodzinę cara, 

W nocy na 25 czerwca przygotowano 
trzy wozy i eskorto, złożoną z 45 zbrojoych. 
wśród których było kilku naszych, Ja z 15 
pownymi ludźmi oczekiwałem na ten tran- 
sport na stacyi pocztowej Ruchlanko, o 30 
wiorst od miasta. Tu mieł być pierwszy ed- 
poczynek eksploatacyi, Nasze przypuszczenia 
nie zawiodły nas. Reeczywiście tu oddział 
zatrzymał się i postanowił pryenocować. 
Iwanikow, przekupiony przez nss, postawił 
na warcie wyłącznie naszych żołnierzy, O 
godzinie 4% rano starszy z wartowników — 
niegdyś znany pułkownik gwardyi — otwo- 


rzył pokój, w którym spoczywał car z Sy-. 


nem i wezwał ich. aby szli za nim, W ten 
Sum sposób byli obudzeni i inni członkowie 
rodziny. 

Nie wiedząc, o co chodzi, cesarzowa 
skarżyła się, że dano jej ua odpoczynek tyl- 
ko dwie godziny. (ara z rodziną wsadzono 
do tych samych wozów, na których przy- 
wieziono ich z Jekaterynkurga. Przyglądało 
się temu kilku niejscowych czerwonogwar- 
dzistów, lecz pułkownik pokazał im swój 
mandat, który sprawił pożądany skutek: 
bolszewikom ani przez myśl nie przeszła mi- 
styfikacya, 

Tuż za wsią, na drodze znajdowałem 
się ja z moimi ludźmi. Niezwłocznie odra- 
portowałem jego cesarskiej mości, że jest 
wolny i znajduje się w pswnem ręku. (ar 
z początku mie chetał wierzyć własnym u- 
szom, alo wnet poznał mnie i ucałował ser- 
deeznie, Wśród moich ludzi car pozcał je- 
dnego żołnierza, który słusył niegdyś w Sie- 
menowskim pułku gwardji. Jedno tylko trwo- 
żyło cara, czy nie było cfiar przy jego wy- 
kradzeniu, ale, dowiedziawszy się, ża wszyst- 
ko udało się jak najpomyślniej, wyraził z 
tego powodu jak najżywsze zadowolenie. 
Nm nastąpił dzień, przejechaliśmy ze 60 
wiorst, wciąż myląc drogi. Wyrpadło zatrzy- 
mać się, aby dać możność rodzinie carskiej 
przebrać się, 

Zawróciliśmy d> jakieś wiosczyny. Tam 
ear ogolił brodę i ubrał się w uniform żoł- 
nierski, gdyż dotąd nosił kitel oficerski bez 
naramienników. Małżonka cara ubrała się w 
zwykły ubiór chłopski. Następca tronu długo 
nie chciał się przebrać, Gospedarza chałupy 
wypadło wciągnąć w nasz spisek, ale, od- 
jeżdżając, przez ostrożność, zabraliśmy go ze 
sobą. Dla bezpieczeństwa podzieliliśmy się 
na trzy grupy. W pierwszej był cari wiel- 
kie księżniczki Tatjana i Olga, w drugiej — 
carowa i następca tronu, w trzeciej reszta 
człenków rodziny carskiej, 

Ruszyliśmy w kierunku północnym ku 
oceanowi Lodowatemu. Ja towarzyszyłem ce- 
sarzowej. Następcy tronu dokuczała bardzo 
jego choroba. Co się tyczy cara, to, jak mi 
mówiono, większą część podróży zrobił 
konno. 

Dla zrozumiałych powodów nie powiem, 
gdzie nas oczekiwał statek, ale po 10 dniach 
męczącej podróży ich carskie moście wsiadły 
do parowca, który odstawił szczęśliwie nas 
wszystkich do północnych brzegów Szwecyi. 
Na okręcie wszyscy ożyli i nieco odpoczęli, 
Zdrowie następcy tronu znacznie się pc- 
prawiło. 

Dła zrozumiałych powodów nie mogę 
powiedzieć, do jakiej 
właściciel statku, 
Szwecyłi. 

Dnia 22 lipca opuściłam nową rezy- 
dencyę cesarza i przebyłem do sztabu gen. 
Aleksiejawa dla zdania mu relacyi o wyko- 
naniu włożonej na mnie misyi. 


narodowości należał 


który nas przywiózł do 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Uprawa ryżu amerykańskiego. Liczne 
braki i niedostatki wywoływane światową 
polityką wygładzającą, dodają bodźca rolui- 
kom niemieckim do chwytania się środków 
mniej lub więcej zaradczych i skutecznych, 
mogących zwiększyć produkeyg zbóż czy pa- 
szy lnb choćby tylko częściowo ich składni- 
ki odżywcze zastąpić. Dążuości takie rzucają 
się w oczy każdamu przeglądającemu uwa- 
żniej czasopisma fachowe rolnicze, gdzie po- 
trzeba, prawdziwa matka wynalazków, coraz 
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Gzęściej głosi zasady samowystarczalności i 
nawołuje do postępu zgodnego z duchem 
CZASU. 

Od roku 1916/17 rolnicy niemiesey 
baczniejszą zwrócili uwagę na uprawę rośli- 
ny, pochodzącej z północno -zachodnich kra- 
jów południowei Ameryki, jak Peru, Ekwa- 
teru, Boliw i, Chili ete., odznaczającej się w 
ojezystych swych stronach nadzwyczajną 
plennością i urodzajnością, Rośliną tą jest 
Chenopodium Quinoa, ryż amerykański, po 
niemiecku Reismelde czyli lebiodą ryżową 
zwana, która stanowi pokrewny gatunek Che- 
nopodium album, lebiody ogrodowej, pospo- 
licie jako chwast uciążliwy na żyzniejszych 
naszych glebach i w ogrodach występującej. 
Chwast ten, ogólnie zresztą znany, posiada 
korzeń wrzecionowaty, łodygę wzniesioną, 
gałęzistą z liśćmi jajowatemi, podłużnemi, u- 
żywanemi niekiedy zamiast szpinaku, 

Lebioda zaś ryżowa czyli ryż amery- 
kański jest rośliną jednoroczną o cztero-mie- 
sięcznym okresie wegetacyjnym, uprawianą 
w Ameryce na podobieństwo zbóż, która vuda- 
js się tam nawet w strefach o 8000 metrów 
ponad poziomem morza położonych, a więć 
w miejscowościach, gdzie uprawa zbóż już 
się mie opłaca. Nasionka ryżu amerykańskie- 
go posiądają barwę blado-żółtawą, wielkości 
ziarn koniczyny, które bywają używane za- 
równo na mąkę do wypieku chleba jak ró- 
wnież do bezpośredniego przygotowania po- 
karmów tak jak z ryżu, saga i t. p. 


Krajowa szkoła koszykarska w Ko- 
łomyi rozpoczęła już swoje czynności, Szkołę 
otworzył delegat Wydziału krajowego i oddał 
ją pod opiekę przybyłym reprezent utom mia- 
sta i powiatu. Imieniem miasta przybył wi- 
ceburmistrz dr. Landau, imieniem powiatu 
inspektor szkolny Staszkiewicz. 

W otwarciu wzięło udział licznie zebra- 
ne nauczycielstwo miejscowe i okoliczne. 

Po przemówienizch reprezentantów od- 
był się odrzyt o uprawie wikliny i koszykar- 
stwie, który wygłosił instruktor szkoły p. 
Czesnyk. Na czas od 10 sierpnia do końca 
wakacyj urządza Wydział krajowy kurs ko- 
szykarski dlu nauczycielstwa. 

Na kurs zapisało się 35 nauczycielek i 
10 nauczycieli. Nauka odbywa się rano i po 
południu, a prowadzi ją dwu instruktorów 
przysłanych z Patronatu przemysłowego Wy- 
działu krajowego. 

Reprezentanci przybyli na otwarcie kur- 
su i zebrane nauczycielstwo z wdzięcznością 
witali pożyteczną akcyę Wydziału krajowego, 
który rozwojem przemysłu krajowego chce 
podnieść bogactwo kraju i dobrobyt mieszkań- 
ców, wyniszczonych kilkuletnią wojną. 

Pierwszymi pionierami przemysłu ko- 
szykarskiego we wschodniej Galicyi jest na- 
uczycielstwo ludowe, które licznie pospieszyło 
do szkoły, aby ideg Wydziału krajowego prze- 
nieść do szkół swcich po całym kraju i wła- 
sną pracą i dobrym przykładem przyczynić 
się do ugruntowania i rozpowszechnienia się 
przemysłu wśród chat włościeńskich i ubo- 
gich mieszezan podmiejskich. 


TELEGRAM GAZGRY LWOWSKIE 


Odznaczenia i mianewania. 


Wiedeń, 7 września. Najj. Pan nadał 
radcy sądu kraj. Augustowi Łomniekiemu 
we Lwowie krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa, 

P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał dyrektora kancelaryi Wiktora Styjuka 
we Lwowie dyrektorem oddziału wykonaw- 
czego we Lwowie, 


Z N. K. N. 


Kraków, 7 września, Komisya wyko- 
nawcza N. K. N. odbyła posiedzenie, na któ- 
rem mocepas Dwernicki zdawał sprawę z 
przebiegu procesu w Marmarosz Sziget oraz 
przedstawił wyczerpującą sytuacyę wywoła- 
ną ostatniemi wydarzeniami, 


Krok posłów Erzbergera i Scheide- 
manna. 


Wiedeń, 7 września. W tutejszych ko- 
łach dyplomatycznych krążą wieści, że w naj- 
bliższym czasie posłowie Erzberger i Schei- 
demann jako reprezentanci swych stronnictw 
mają wstąpić w skład rządu niemieckiego. 


Rokowania wiedeńskie. 


Morawska Ostrawa, 7 września. Z Wie- 
dnia donoszą do Morgen-Ztg.: Jak slychać 
z wiarygodnych źródeł rokowaaia Hintzego 
z rządem austro-węgierskim tyczyły się pra- 
wie wyłącznie cgólnej sytuacyi politzcznej 
zagranie: nej. 

W dalszym ciągu pisze Morgen-Ztg.: 
Kwestya polska w rokowaniach tych była 
zaledwo tylko lekko poruszona, a więc w spra- 
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wie tej niema żadnej istotnej zmiany. Roko- 
wania toczyć się będą dalej, ale w tej chwili 
nie można absolutnie mówić o żadnem rcz- 
strzygnięgiu. Tak samo nie przyszło do po- 
rozumienia między Królestwem Polskiem a 
któremś z państw centralnych. Polacy w War- 
szawie nie przedsiębiorą w tej sprawie na 
razie żadnych stanowczych kroków i żadnej 
decyzyi, gdyż chcą czekać na decyzyę B-r- 
lina i Wiednia, 


Rewizya w Oświęcimiu. 


Oświęcim, 7 września. Krajowy urząd 
gospodarczy zarządził tu za peśrednietwara 
krakowskiego oddziału towarów spożywczych 
w krakowskiam starostwia ścisłą rewizyę 
u wszystkich osób Oświęcimia, co du któ- 
rych zachodziło podejrzenia, że gromadzą 
zapasy żywności w calach spekulacyjnych. 
Obława ta pomyślana na dużą skalę wyko- 
nana została pisspodzianie w mocy z 4 na 
5 bm. pod kieruukiem starosty Studzińskie- 
go przy udziale krajowego insp. organów 
kontrolaych podpułkownika Niklasa. Obława 
trwała przez dwa dni. Ponieważ zachodzise 
niekezpieczeństwo, że psszarze będą starali 
się za wszelką cenę usunąć nagromadzone 
towary, silne patrole wojskowe ze środy ua 
czwartek zamknęły wszystkie wyloty ulie, 
Wyniki te obławy były madspodziewana. 
Skonfiskowano towarów za przeszło 2,000.000 
koron, zakwestyonowano materye, płótna, ni- 
ci, skórę, bieliznę, tytoń, herhats, kawę, mg- 
kę, tłuszcze i td. Największą ilość towarów 


zakwestyonowano u nijakiego Mojżesza Korn- 


hausera, który chciał złożyć natychmiast pół 
miliena koron za zwrot skoafiskowanych t3- 
warów. Zaznaczyć należy, że Oświęcim od 
dawna już opinia publiczna wskazywała jako 
gniazdo paskarzy gromadzących tam wezel- 
kie środki eodziennego użytku celem wywo- 
zu do Wiednia i Niemiec, 


Z frentu zachodniego. 


Amsterdam, 7 września. Dzienniki 
tutejsze przynoszą jednozgodne prawie do- 
niesienia z frontu zachodniego, że ofenzywa 
koalicyi przybiera ustawicznie większe roz- 
miary i czyni tak znaczne sukcesy, iż praw- 
dopodobnie odwrót Niemców będzie musiał 
odbywać się w tempie pośpieszniejszem. 

Od kilku dni szczególnie gwałtowne 
ataki wykonywane są na wschód od Fortille 
oraz w okolicy Neuville, Manaacourt. Również 
silne ataki odbywają się na wschód od Pe- 
ronne, gdzie Niemcy ponieśli szczególnie 
siężkie straty, 

Korespondenci donoszą o stratach o- 
gólnych Niemców w czasie obecnej ofenzy- 
wy koalicyi zazmaczsjąc, że prócz 180.000, 
jakie Niemcy stracili w jeńcach, trzeba przy- 
Jąć, że ogólna liczba zabitych, rannych i 
i chorych jest przeszło 2 razy większa od 
liczby jeńców. 

Tak więc nie wiele mylić się można 
sądząc, że Niemey w czasie ostatnich mie- 
sięcy ofenzywy koalicyi ogółem stracili w za- 
bitych, rannych, chorych, niezdolnych do 
walki i jeńcach, pół miliona ludzi. 

Dalszy przebieg ofenzywy koalicyi wska- 
zuja wyraznie na to, że naczelni dowódzey 
wojsk francuskich, angielskich i amerykań- 
skiob mie myślą ani na chwilę wypuścić z 
rąk swych .inicyatywy i chcą za wszelką 
cong w któremkolwiez miejscu gruntownie 
przelamać linie obroune Niemców. 


Strajk niundantek. 


Kraków, 7 września. Oksło 50 adwo- 
katów przyjęło postulaty mundautek, które 
zagroziły strajkiem, Mniejsze kan*alarye ad- 
wokackie prowadzą dalej pertraktacye 4 mun- 
danikami, 


Doroszenko ministrem spraw 
zagranicznych. 


Kijów, ? września. Dotychczasowy kie- 
rownik ministerstwa spraw zewnętrznych Do- 
roszenko został mianowany ministrom spraw 
zagranicznych. 


„L'Heure* zawieszona. 
Berno, 7 września. Temps donosi, iż 


pismo L'Heure na żądania kwatery głównej 
amerykańskiej zawieszono na 24 g«dzin. 


Odpowiedzialny redaktor; 
ADAM KRECHOWIECKI 


NADESŁANE. 


Dr. Z. GROSSEK_ 


ord. w chorobach skórnych i wenerycznych 
we Lwowie, Rynek I. 41 od il 12 i od 
3-5 (4168 2—3) 
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Licytacys. 


E. 166/18 (6). Na wniosek Jana Ko- 
walczykę gospodarza w Leszczawee, odhędzie 
się w sadzie lutsiszynn w dnin SU września 
1918 o godzini» 10 przed południem w bin- 
rze Nr. 6, przymusowa pybliezaa lieylacsa 
8/4 cześci re:lności olj. lubi 161 ks. gr, gm, 
kat. Le=szczawka, zohowiazaneg Jana Harla- 
cza wlasti j, sktidolineai grantów or- 
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nyen, dok, vasiwisk i krzewów. Wystasiena 
na licytecyę 3/4 Gzęści pomienicnej ni ru- 
thomośc, są oe nieno us 2483 kor 51 bal 
m przenslezneści na LOS kor 57 bal. Naj- 


nisza ofelia wynos 1632 kor. 24 hal., po- 
niżej kiórej Szazedaź nie nastąpi. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ści dokumenta (wyciag ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ove- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć w godzinach urzędowych 
w oddziele ksncelaryjnym Nr. 5. 

Takie przewa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby nigdozmszczalea, należy zgło- 
sié w sądzie zajnóżniej na wyznaczonym ter- 
minie licytażyjnym przed rozpoczęciem licyta- 
cyi, inaczej pretensye teco rodzaju co do sa- 
mej nieruchomości nie rmisżyby już znaczenia. 


C, k. Sąd powiatowy. 
Bircza, dnia 26 lipca 1918. (4240 1—3) 


Konkursa. 


L. 25.728/2. 

C. k. Starostwo w Limanowej przyjmie 
w charakterze konceptowej siły pomocniczej 
ukończonego słuchacza praw z dwoma egza- 
minami państwowemi, względnie emeryto- 
wanego urzędnika państwowego za wynagro- 
dzeniem dziennem 8 kor. (osiem koron). 

Również w powiatowej Komisyi zasił- 
kowej w Limanowei znajdzie umieszczenie 
kilka pisarskich sił raęskich. 


as wiam tytan ma 2 ana - e 
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i nyek inieresowanych pod rygorem prawa 


wzywa. (4243 1—3) 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 
Gródek Jagielloński, 20 sierpnia 1918. 


Wyroki prasowe. 


Rr. 203 (4207) 
aż i E Qanbrgo alg Grepgeiht in 
Jara fat uni dem Grt nutiiije vom 23 Auguft 


1918 br 618, bie Xdriierogrdneitung der 
“ummy 42 oer Beitjhrift. „Narodni List" 
vum 22 Auguft 1918 wegen deg Artitel3; „Dal- 
mscija u vrijemne rata“ und der Notiiz „Dal- 
macija balast za Austriju“ in der Stelle von 
„Mi priznajemo“ big „balast za nas“ nad) 
$ 65a St=G%, und gemig Mrtitel II deg Ge- 
jeges vom 17 Dezember 1862, WR.-6.-WB1, Nr. 
6 ex 1868, nad $ 493 St-=B O. verboten. 


Pr. 109/18 (2). (4211) 
B Iwesz Ero BennqeerBa Iicapa! 


LI. k. Cyg kpaesnń ako "puóyNajm 
npacoBnii y JIbBOBI pimnuB Ma BHECOK J. K. 
Ilpokyparopmi JlepaBioi, iro sier apra- 
kyJly yMiIieHAx B IACORHCH „ŃKpaiHLcLKE 
CoBo*, uuacao 177/971 3 gma 7 cepnHa 
19P5 nią Turysmom: „larpuranbeka poora“ 
Bi cAlB: „Ba pyky orciii poóori* 40 KIEB- 
gA MİCTHT B coól ecrso upoBakEa 3 $ 300 
8. K. y38AB X0KOHAHy B gua 9 cepuiHA 
1918 komgickary 3a OonpaBXqaHy i 3apAXHB 
BHHINHE NiJIOTO Hakiany I BAAAB NO AyMNI 
$ 493 m. K. BAKA3 NAABINOTO pPOJNAPOBAHA 


(41583 3—8) Toro ADyKOBOrO NACLMA. 


JJBBIB, zus 9 cepuma 1918. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ns. 3768/18 (2). Przeciw lIgnacemu 
Fabianowi, Antoniemu 3-im, Oboiskiemu 
ur. w Petrykowie pow. Tarnopol w r. 1893, 
rel. rzym. kat., słuchaczowi praw zawisła w 
c. i k. Sądzie dywizyjnym w Krakowie do 


Pierwszeństwo mają inwalidzi. Płaca | pst, 755/17 sprawa karna o popełnioną po 


160 kor. miesięcznie. 
C. k. Starostwo. 


Limanowa, dnia 21 sierpnia 1918. 


Prez. 31.274/18. 
Konkurs 


(4205 2—3) 


12 ezerwca 1915 zbrodnię zdrady głównej z 
§ 334 e) u. k. w. względnie § 327 u. k. w. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. K. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższyih czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 


Ogłoszony w Nr. 202 „Gazety Lwo- | nczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 


wskiej* konkurs na posadę naczelmka kan- 
ceelaryjnego w Sanoku upiywa z dniem 30 
września 1915. 


Prezydynm c. k, sądu krajowego wyższego. 
Lwów, 4 września 1918. 


Prez. 31.243/18. 
Konkurs. 
W sadzie obwcdowym w Kołomyi i są- 
dzie krajowym we Lwowie jest do cbsadze- 
nia posada prowadzącego księgi gruntowe ze 
systemizowanymi pobocami IX klssy rangi. 
Ubiegająry się o te, lub o takie same 
postdy przy innym: sądzie kelegialnym opró 
żnić się mogące, wniosą należycie udoku- 
ment :wane podania do Pr zydyum odnośne- 
go sądn kolegistnego najdalej do dnia 30 
września 1918, 


(4231) 


Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 
Lwów, dnia 4 września 1918, 


Prez, 31.272/18. 
Konkurs. 

W sądzie obwodowym w Suczawie 
obsadzoną będzie posada prowadzącego księgi 
gruntowe ze systemizowanym, poborami 1X, 
klasy rangi. 

Ubiegający się o tę luh o taką samą 
posadę, która mnże sę opróżnić przy innym 
sądzi kolegialn=rn wniosą udokumentowane 
podania w drodze słnżbosej do dnia 30 
września 1916 do Prezydyum odnośnego 
Trybunału 1. Instencyi. 


Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego, 
Lwów, dnia 4 września 1918, 


Upadłości. 


„ 8. 80/18 (145), W sprawie konkurso- 
wej firmy Union Związku kredytowego i 
oszezędności w (tródku Jagieliońskim zacho- 
dzi potrzeba ustanowienia zastępcy masy, 
gdy dotychczasowy zarządca adw. dr. Jakób 
Pomeranz i jego zastępca dr. Maurycy Strei- 
me: przebywają poza Lwowem i sprawami 
zerządu Slę nie sajmują, Ku temu celowi wy- 
znacza się Rudyencyę w c. k. sądzie powia- 
towjei % Gródku Jagiellońskim, biuro Nr. 
20 na czień 16 września 1918, godz. 9 rano, 


all którą się wierzycieli konkursowych i in- 
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(4232) 


i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
obwinionego z urzędu mianuje się adwo- 
kata dr. Mieczysława Paszkowskiego we 
Lwowie. 


C. k. Sąd krajowy karny, 
Lwów, dnia 14 lipca 1918. 


Spadki. 


A. 222/18 (5). Edyki wzywający dzie- 
dziców, ktsryen pobyt jest niewiedomy, Mar- 
cin Raczek, zwany Lącznisk, rolnik w Piss- 
rzowej, zmarł dnia 10 marca 19158, Ostatnie 
rozporządzenie znaleziono. Magdalena Raczek, 
której miejsca pobytu sąd mie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc td 
dnia dzisiejszego, zgłosila się w tym sądzie. 
Po upływie tego ezasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi- 
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego 
dla nieobecnego kuratora Michała Rzeczka w 
Pisarzowej Nr. d. 208. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 
Limanowa, 14 maja 1918. (4181 2—3) 


A. 880,17 (6). Wojciech Dynowski rol- 
nik ze Stronia zmarł dnia 4 września 1917, 
pozostawiając rozporządzenie ostatniej woli. 

Piotra Dynowskiego i Wojciecha Dy- 
nowskiego miejsca pobytu sąd nie zna. Wzy- 
wa się ich, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się w 
tut. Sądzie i wnieśli oświadzzenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza 
jącymi się dziedziesmi i z kuratorem ustano- 
wionym dla nieobecnych Janem Gurgulem 
w Stroniu. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 28 grudnia 1918, (4180 2—3) 


A. 179/14 (7). ©, k. sąd pow. w Beł- 
zie podaje do wiadomości, iż dnia 10 maja 
1898 w Sokalu zmarł Michał Szyszera bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Sąd nie znając miejsca pobytu tegoż spad- 
kobiereów Wasyla i Hrycia Szyszerów, wzy- 
wa ich, by w ciągu roku jednego licząc od 
dnia poniżej podanego zgłosili się w tymże 


(4199) 
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sądzi» I wnieśli swe ogwiłdczenie, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek hyfhy prze- 
prowadzony z diedzicami zgłaszająacymi się 
1 z knratorem dr. Leonem Taube, adwoka- 
tam z Bejza dla nich n:ianowionym 


Bełz, dnia 27 lipca 1914. (4236 1—3) 


Ne. V. 194/18 (5). Na wuiesek Ohaji 
Machli Sskbóner w Pszemyslu pudeji je się 
postępowanie celem umorzenia wymienionej 
niżej kartki zastawniczej, która wnioskodawcy 
miała zaginąć; wzywa się posiadacza lej 
kartki, aby ją w ciagu 6 miesię y od duia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi; także inni interesowani 
mzją zgłosić swoj- z:rzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwaym uznałby sąd po 
upływie tego terminu tę kartkę za-tawniczą 
za umorzoną Oznaczenie: Kartka zastawni- 
cza Kasy oszczędności m:asta Przemyśla Nr. 
3841 na biudę z pereł za kwotę 200 kor. 


O. k. Sąd powiatowy, Odèzist V. 


Przemyśl, 7 sierpnia 1918, (4212) 


LJ 
Firmy. 

Firm. 347/18 Stow. V. 316. Wpis 
fi my stowarzyszenia zarobkowego i gospo- 
darezego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Związek handlowy kupców skórniczych, 
stow. zarej. z ogran. poręką w Krakowie“, 
po niemiecku: Handelsverband dar Leder- 
händler, reg. Gen. m. B. H, in Krakau. Data 
statutu: Kraków, duia 15 lipca 1918. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Celem Związku jest: 
1. popieranie zarobkowych interesów człon- 
ków przez wspólne zakupno i sprzedaż to- 
warów, prowadzenie handlu tymi towarami, 
tworzenie składów towarowych i miejsce 
sprzedaży, urządzanie traasportów i- rozwozu 
towarów, obejmowanie do rozdziału i sprze- 
daży towarów gospodarowanych przez czyn- 
niki publiczne 1 *wspólne, nabywanie arty 
kułów pornocniczych do sprzedaży towarów; 
2. tworzenie, zakupywanie inb dzierżawienie 
i prowaczeuie wspólnych przedsiębiorstw dla 
wytwarzania, przeróbki lub uszlachetniania 
towarów; 8. układanie i przestrzeganie je- 
daolitych norm przy zakupnie. sprzedaży 
kredytowaniu, oraz obliczaniu zysku przez 
członków Związku; 4. obronę interesów za- 
wodowych członków przed władzami publi- 
cznemni oraz wobec przymusowych organize- 
cyi obrotu towarami. Działalność Związku 
cgraniczona jest wyłacznie do członków. Uzas 
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trwania związku nia jest ograniczony. Dy- 
rekcya skłaia sią z 3 członków i 2 z:stę- 
pców. W skład pierwszej dyrekryi wchodzą 
Piotr Czubcyt, S.lommon lnfeld jun. oraz 
Samuel Rubinstein, kupcy w Krakowie za- 
mieszkali. Pedpis firmy (F. Z.): Podpis 
Zwiążku jest ważny, jeżeli pod firmą Zwią- 
zku umieszczą dwaj urzędujący członkowie 
swoje podpisy Ogłoszenia: Ogłoszenia Zwią- 
zku nastapią za pomocą pisemnych okólni- 
ków, ponadto w sprawach zwołania Walnego 
zgromadzenia przez jednorazowe, zaś w spra- 
wia likwidacyi Związku przez dwukrotna 
ogłoszenie w „W:udom sciach gospodarczych 
Izby hsndlowej i przemysłowej w Krakowie. 
Udziały członków: Udział członka wynosi 
5000 kor Każdy członek musi mieć przy- 
najmniej jeden udział, Odpowiedzialność : 
Każdy członek odpowiada za zobowiązania 
Związku nie tylko swolia udziałem wzglę- 
daio swoimi udziałami ale jeszcze dalszą 
kwotą dochodzącą do wysokości jednokrotnej 
udziałów. Wpisy szezegółowe: Rada nadzor- 
cza składa się z 6 członków i 2 zastępców. 
Data wpisu: 25 lipca 1918. 


O. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II, 
Kraków. dnia 22 lipca 1918. (4210) 


Firm. 359/18 Stow. V, 322. Wpis firmy 
stowarzyszenia :arobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy- 
szenia: Kraków. Brzmienie firmy: Spółka 
spozywcza techników dentystycznych stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Krakowie Data statutu: 
Kraków 2% grudnia 1917. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Celem stowarzyszenia jest za- 
opatrywanie członków w artykuły codzien- 
nego użytku. (zas trwania stowarzyszenia 
jest nieograniczony. Dyrekeya składa się z 3 
członków, tj. przewodniczącego, zastępcy i 
skaibnika. W skład pierwszej dyrekcyi weho- 
dzą: Jakób Fischer, Jan Jaśkiewicz i Michał 
Śliwiński w Krakowie zamieszkali. Podpis 
firmy Towarzystwa zawiera firmę wypisuną 
lub odbitą, oraz podpis dwóch członków za- 
rządu. Ogłoszenia wszelkie Towarzystwa od- 
bywają się przez obwieszczenie w lokalu To- 
warzystwa. Udziały członków: Udział czton- 
ka wynosi 200 kor. Każdy członek moża 
mieć więcej udziałów. Odpowiedzialność : 
Członkowie odpowiadaja za zobowiązaniu To- 
warzystwa podwóną sumą deklarowanych 
udziałów. Wpisy szczegółowe: Rada nadzor- 
cza składa się z 5 członków. Data wpisn: 
9 sierpnia 1918 


U. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz. II. 
Kraków. dnia 6 sierpnia 1918, (4208; 


ędności w Horodence 


oznajmia, 
że z dniem 1 października 1918 r. 
obniża stopę procentową 


= 


na 3' 


„*» (trzy I pół proc.) 


od wszystkich dotąd wyżej oprocentowanych 
wkładek oszczędności. 


Horodenka, dnia 26 sierpnia 


1918 r. 
DYREKCYA. 


W myśl § 11 statutu służy wkładającym prawo odbioru swej wkładki 


w wyznaczobym w tym cclu terminie, 
zmiany stopy procentowej. 


upływającym przed wejściem w życie 
(HIS6 2-—8) 


I == 


Kolej lokalna Trzebinia -Skawce. 
Ogłoszenie. 


Na mocy uchwały XIX. Zwyczajnego Walnego Zoromadzenia akcyonaryuszy z dnia 
24 sierpnia 1918 wypłacać będzie Towarzystwo akcyjne »Kolej lokalna Trzebinia- 


Skawece począwszy od 1 września 1915: 


1. za opiewający na dywidendę za rok obrachankowy 191% kupon Nr. 15 akcji 


pierwszeństwa 


2. za opiewający na dywidendę za rok obrachunkowy 1917 kupon Nr. 18 akeyi 


zakładowych I. emisyi 


3. Za opiewający na dywidendę za rek obrachunkowy 1917 kupon Nr. 14 akcji 


zakładowych JI. emisyi 


po 23 kor. 40 hal. wyraźnie: dwadzieścia trzy kor. 40 hal. 


Wypłata powyższ:j dywidendy nastąpi od dnia 1 września 1918 w Banku krajowym 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie lub filii 


tegoż Banku w Krakowie. 


Kraków, dnia 24 sierpnia 1918, 
(4218) 


Bogusław Mikneki w. r., prezes Rady nadzorczej. 
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Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie. 


zamknięcie rachunku strat i zysków 
za rok 1917. 


W walucie koronowej i j 
Wydatki À wej l E p W walucie koronowej 
kor. h. | | b. kor | b. 
Procenta wypłacone i dopisane: Procenta pobrane: 
od wkładek oszczędności : od pożyczek hipotecznych na dobra . . . . . 521.886 | 22 
wypłacone w ciągu roku 1917 . 103.90721 od pożyczek hipotecznych na realności miejskie 2,527.919 | 22 
skapitalizowane dnia 30 czerwca od pożyczek hipotecznych na posiadłości wiej- 
i 8l grudnia 1917. n.. « 4,218.167*75 4,322.074 | 96 «<a SRRRŁEME a a 4 14.307 | 17 
od wkładek na rachunek bieżący . . . . . . 240.605 | 16 od reszt cen kupna dóbr i realności odsprze- 
od rachunków bieżących, kaucyj hipotecznych danych maa 6 + +0 dO OWO 59.019 | 56 
i wekslowyoh ADA KSF 3.107 | 33 od skapitalizowanych zaległości z pożyczek hi- 
od weksli wykupionych z reeskontu . . . . . 246.988 | 12 potecznych na realności miejskie. . . . , 485 | 11 
od lombardu ofektów własnych. . . . . . . 23.645 | 87 i od pożyczek komunalnych . s es . . . . . 118.554 | 52 
od długów w bankach. . . . . . . . . in 23.553 | 58 od pożyczek towarzystw zarobkowych i gospo- 
od rachunków różnych . © « . « » - « . ; 3.295 | 25 |  4,863.270 | 27 darczych o . o s o o o i opo o Do oo 816 | 84 
Prowizye wypłacone. . . . . . M GAM F SEE 5 482 | 65 ed Ua spółek oszczędności i pożyczek . | m 02 
Koszta utrzymania zakłada: AA T EE ON. ua za 2 dk * SE 
płace stałe i dodatki funkcyjne . . . . . . . 254.277 | 85 R egi bieżących pokrytych efektami . Bi Ę 
5 t Lim «SLP e R E 0 a E a E 1 . . . EJ AA me J l Foam ie E OEE E G a 5 $ z z g z 5 ej 
: orae ogólne ; AO ESA a a od efektów funduszu obrotowego . . . . . . 778.114 | 08 
Koszta utrzymsnia gmachu. . . . . . | GG o 5.614 | 57 
Podatki 1 Balżytoi zzędowe NSE 4.9 aa ia 
podatek Po i obrotowy od zakupna ofektów 10.278 | 87 od wkładek w austryackich kasach oszczędności 64.606 | 47 
podatki za funkeyonaryuszów . . . . . seo 32,414 | 40 od wkładek na rachunek bieżący . . . . . . 6 | 90 
A... ają RAR sok od rachunków różnych . . . 2 222... . . 1.154 | 86 |  5,047.976 | 12 
podatki od gmschu własnego. . . . . . « . 6.424 | 80 114.518 | 07 | | Prowizye pobrane: „A Mao 
BORA Anas straty i odnisy: — | — od wkładek oszezędności niewypowiedzianych . 26.103 | 85 
pot Ę O. ENY w RE ca rat hipotecznych i komunalnych za zwłokę 627.475 | 63 
a ; YA NC a SSE O a 78.457 | 89 782.037 | 37 
ów RE sw śe 947.215-25 Czynsze z gmachu WłASNESO + « « . 4 4 4 s - 12.960 | — 
rezerwa na strety wojenne. . . . 2238881 969.553 | 56 Zysk WE weg na efektach funduszu obroto- 
straty : > ; - 
A : ysk na wyłosowaniu . „ . «. . « « « » 4. 18.429 | 50 
= o BG. |. 222,706'45 strata na wylosowaniu . , s, . . « « « . 894 | — 17.585 | 50 
strata na realizacyi wylosowanego Zysk STAŃ kursu efektów funduszu obro- 
sd „ODER 12:— ; 
seta A wekslach . . 18.141:60 zysk na podwyżce kursu dnia 31 grudnia 1917 1,012.618 | 90 
za potrąceniem strat od- strata na spadku kursu dnia 31 grudnia 1917 65.403 | 65 947.215 | 25 
zyskanych 1.42989 16.71171 239,430 | 16 Zysk Zakładu na rublach przyjętych za korony . 3 | 88 
odpisy : ; 
10°% amortyzacya instalacyj nowych w gma- x | 
= chu własnym . „0, .. . „AA 3.446 | 79 | '1,212.430 | 51 
6,757,727 | 07 6,757.727 | 07 


We Lwowie, dnia 81 grudnia 1917, 


Likwidator: 
Leopold Wilimowski. 


Zastępca naczelnego buchaltera : 


Kasyer: Piotr Tustanowski. 


Wiktor Osiadacz. Dyrekeya Galicyjskiej Kasy oszczędności: 


Dr. Ferdynand Kwiatkowski, 
Dyrektor. 


Dr. Edward Stroynowski, 
Dyrektor. 


Komisya rewizyjna Wydziału: 


Eugeniusz Pierożyński. Karol Sklepiński. 


Dr. Władysław Abraham, 


Ludwik Winiarz. Zastępca Dyrektora. 


Bilans Zakładu 


z dniem 31 grudnia 1917. 


| Pozycya A 
I. | Kasi O meea Z a 0 JARE 184.280 zn. Wkładki oszczędności . . « « « 4 444. . 115,466.238 | 98 11.62233 
IT. Gmach włsshy = + « « «w «4 «+ 6 toe wos 1,982.667 | 64] — |—|f XXIV.E Wkładki na rachunek bieżący . . . . . . . . 2,627.189 | 875 — 
IU. | Pożyczki hipoteczne na dobra . . . . . « . 12,745.290 | 01 — j|- XXV. | Lombard efektów w Banku austro- węgierskim 60.000 | — | — 
IV. | Pożyczki hipoteczne na realności miejskie. . .| 49,544.276 | 12 | — |-f] XXVI) Długi w bankach . . . . . 1. 1.1.4... ... 8719 | 50] — 
W Pożyczki hipoteczne na posiadłości wiejskie . . 310.463 | 71 —|| ŻXVIL| Rezerwy specyalne: 
VI. | Reszty cen kupna dóbr i realności odsprzedanych 1,198.570 | 58] — |- na pokrycie różnicy kursu efektów 947.215:25 
VII. | Skapitalizowane ERY Z PA hipote- IE i na dubiosa (straty wojenne) . . 22.883831 969.558 | 56 | — |— 
cznych na realności miejskie . . . « . . s Of — |- „| Różni wierzyciele . . . . . . O EGE | 7 
VIII. | Pożyczki komunalne . . . s « » « « » « » . 2.405.968 | 18] — |-|l XXIX] Rachunki R dn oo AE. oo o sk | 
IX. | Pożyczki towarzystw zarobkowych i gospodarczych 2.600 | — | — XXX.| Procenta pobrane za rok 1918 .. . . .. . 140.587 | 71 = 
X. | Pożyczki spółek oszczędności i pożyczek . . . 41.950 | — | — |— 
XI. | Zaliczki na zastaw terminowy efektów . . . . 274,694 | 22 | 2 460|/— 
BIK | Wokale . deea an E . RE. . 11,838 140 |51] — |- 
XIM. | Efekta funduszu obrotowego . . . « » « « . 21,283 928 | 40] — |— 
XIV. | Lokacye w bankach . . . . « « « «4 - „ 2,874.188 | 85] — |— 
XV, | Wkładki w austryackich kasach oszezędności 1,139000|— | — |- 
XVI. | Rachunki bieżące pokryte efektami > sb 1.074 | — | — |- 
XVII. | Procenta zaległe z dniem 31 grulnia 1917 . .| 10,677.418 | 94 380/34 
XVIII. | Weksle w procesie . . . « . . « a: 1 4. 2,028.478 | 52 — 
XIX. | Interesa w likwidacyi . . « « 1 44: : » . 7,278.209 | 48 | — - 
Bo Różni dłużnicy,» © a «6 0 4 6 56 2 262567 | 88 381/69 
XXI. | Buchomości . . . . . a a a 2.000 |—] — |— 
XXII. | Rachunki przechodnie . . a s « « » * * - . 244620 | 17] — |- 
" "EB 126,431.819 | 95 | 18.029[64 3 126.421.819 | 95 [13.02963 


We Lwowie, dnia 31 grudnia 1917. 


Likwidator: 
Leopold Wilimowski. 


Zastępca naczelnego buchaltera : 


Kasyer: Piotr Tustanowski. 


Wiktor Osiadacz. Dyrekcya Galicyjskiej Kasy oszczędności: 


Dr. Ferdynand Kwiatkowski, 
Dyrektor. 


Dr. Edward Stroynowski, 


Komisya rewizyjna Wydziału: 
Dyrektor. 


Eugeniusz Pierożyński. Karol Sklepiński. 


Dr. Władysław Abraham, 


Lndwik Winiarz. Zastępca Dyrektora. 


Galicyjski 


Tow. Akcyjne LWÓW. 3-go Maja 1. 5, 


wkładki oszczędności 


Wkładki do 
bez 


KUPUJĘ 
Złoto, Śrebro, Brylanty, 
wszelką Biżuteryę i anty- 
czną płacąc cenę najwyższą 
F. KWAŚNIEWSKI 
Jubiler, pl. Halicki 1. 8. 
ay mieszkańców Lwo- 


Adresy 


OJ wa wysyła „Wyda- 
wnietwo Księgi Adresowej* za 
opłatą 50 hai. za adres, za 
kilka lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Porto 
opłaca Wydawnietwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami 
pocztowymi. Adres: Lwów, 
ul. Grottgera 1. 6. 


Kroje 


„FAVORIT“ 


znane z dokładności do 

nabycia u wyłącznego za- 
stępcy 

Henryka Buchstaba 

Biuro dzienników i egło- 

szeń Lwów, Karola Lu- 
_ dwika 21. 


gminne, 
„„parafialne - 
szkolne 


utrzymuje na składzie 
i poleca (4089 2—3) 


Exspedycya nakładów 


E, WINIARZA 


Lwów, P 


ul. Ossolińskich 13. Ka Sęk 


ŻE > cenniki. 


EEEE MEEN PROD LN | 


Ziemski bank Kredytowy 


przyjmuje 


| STANISŁ 
0 

ia Ę ba 
5000 K. wypłaca Bank 
wypowiedzenia. (2601) | 


KP" tera do roznoszenia postugaczke przyjmę na- | Kó 
gazet poszukuje ay tychmiast, Karola Ludwi- | S 
dzienników Buchstaba. ka 85, II. p, drzwi 10. 


Ogłoszenie. 


1. Dyrekcya Zakładu gazowego miejskiego we Lwowie podaje ni- 
niejszem do wiadomości, że w myśl uchwały Rady miejskiej z dnia 29 s.erp- 
pnia 1915 — ze względu na bardzo znaczne podwyższenie cen materyałów 
potrzebnych do wyrobu, jak i kosztów robocizny, — zostaje cena gazu pod- 
wyższońą od dnia 1 września 1918 r. o 8 hał. na każdym metrze 
sześciennym, a ebowiązujące ceny wynosić będą: 


za gaz do oświetlenia . . . . „44 hal. za 1 metr sześć. 


za gaz do celów technieznych, motorów 
i oświetlenia sehodów 


za gaz do instalacyi automatycznych 


e E e 38 hal. za 1 metr Sześć. 
. 46 hal. za 1 metr sześć. 


2. Należytości z powyższego tytułu przypadające do zapł ty w mie- 
siącu wrześniu 1918 — i nadal mają być płacone według powyższej taryfy, 

9. Ze względu na trudności spowodowane czasem wojennym w dostawie 
maieryałów do wyrobu gazu, uprasza się PP. Odbiorców, ażeby w własnym 
i publicznym interesie postępowali z możliwą oszezędnością przy uży- 
waniu tegoż. 

4, W myśl regulaminu dostawy gazu PP. Odbiorey gazu winni o zmia- 
nie mieszkania, na wypadek wyjazdu, lub o zaprzestaniu używania 
gazu, zawiadomić o tem pisemnie Dyrekcyę gazowni, inaczej odpo- 
wiadają za szkody, któreby gazownia przez to poniosła. 


Lwów, w wrześniu 1918. 


Dyrekcya AL gozoen miejskiego. 


cy 243 z 


Kalki pergaminowe 


Lwów, 
Karola Ludwika 11 


(naprzeciw pomnika Sobieskiego). 
(5402 79—121) 


usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
ochroniona maść Skaboform, nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 230, duży 
į słoik 'kor. 4%—, poreya familijna kor. 11 
Baczność na markę ochronną „Skaboform*. Główne 
składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków : Apte- 
ka pod „Białym Orłem“, Rynek gł. A—B 45; Apt. pod 
j „Złotym Orłem“ Wilk. Ehrlicha w Krakowie Krako- 
j wska 11; Przemyśl: C. k. obw. apt. M, Sehwarza; 
Jarosław : Apteka pod „Czarnym Orłem“ Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio- 
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno- 
ściąć G. F Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo- 
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego, Główny skład dla Rzeszo- $ 
wa i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; Stryj: Apteka pod „Węgier- 
ską koroną* A. Sternberga. (2191) 


AW ABL 


Obwieszczenie. 
Pierwsze Zwyczajne 


alne Zgromadzenie 


Związku Hurtowników Spirytusu 
w Galicyi i Bukowinie 
odbędzie się 


we wtorek, 10 września b. r., o godzinie 3 po 
południu w sali Gmachu Izby handlowej i prze- 
mysłowej we Lwowie, przy ul. Akademickiej, 

z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie komitetu założycieli ze swych czyn- 
ności dotychczasewych. 

2. Wybór Wydziału. 

3. Wnioski. 

Zgłoszenia przystąpienia do Związku przyjmuje za 
nadesłaniem wpisowego w kwocie 25 kor. i półrocznej 
wkładki w kwocie 50 kor. p. Emil Krampfner Lwów- 
Zniesienie. 

Komitet ge OŻ CJĘ 


(4165 3- 3) 


Zinkhiitten- und Bergwerks-Aktlen- Gesellschaft vBrri. "Dr. Lowitsch & Co. 


Bilanz für das Geschäftsjahr 1916/V7. 


Aktiva Bilanz per St Marz 1917. Passiva 
walked a O RRARDEECEPS="" ADRIEN |. | M. 6,997.966'42 Aktienkapital . +... „e. . ROB luda wyc «PIE M. 6,000.000*— 
Gazbeckejder o n a 20 „. sowa + *ZEIE | 06 „M, SZOMOSBIAI W Reservefonds 2 A NZ 2 M. 36.10468 
Bemiunólj o © © 6 s a a a e E ooo o o o e : M. 3217.652229 | Rückstellung fùr noch erforderliche Reperaturen wegen verstärkter 
REO o ua Ga S e M. 27 743 84 | Abnutzung aller Betriebsapparate . -s „a 4 2664016. M.  200.000'— 
07 a a WANIE. | 0 + « « GOÓGOWSĘ M.  3828.528:65 Brediokox (9. ©. . | 0ER |. NERO. 2 . „ „E M. 7,828.850'4Y 
PAETE O NINO WADE M. 65.25440 Aval- Kreditor-n z a © 0 ot „M, 34.560:— 
Den GRE +46 seo OD a ; „M. 4,001.70150 | Gewinn- und Verlust- Konto Gewianvortrag vom 1/4 1916 M. 101.99453 
Awal- Debkocemna o o o an oa aa * Eg - M. 34.560: — Gewinn des Geschäftsjahres 1916/17 . . . . . . M. 795828:21 M. 897,822 74 

M. 14,997.337-91 M. 14 997.337 91 

Debet Gewinn- und Veriust-Konto. Kredit 
Tosenn wau o WOZRUNNE „a WZT e O. M.  382.762:26 Gewinsvorttag vom L April 1910 a e a .. a a o e a oa M. 101.99453 
Handlungs"nkostea einschliesslich "R vertraglichen Vorstandstantieme M. 280.64926 Robgewinhac + va. 27 8... PORE È .. M  2,261.29150 
| sgUUfU OPONEK OSD M. 602.051 77 
Rückstellung für noch erforderliche Reperaturen wegen verstärkter 

Abnutzung aller Betriebsapparate . . . . . saa , „ a OWADA 200.000 — 
Gan o . « . 1-10. . "ae. SE se > aa A 
M. 2,363.286:03 "M. 2.,863-286 08 
Ka'towitz, den 81 März 1917. 
Zinkhütten- und Bergwerks - Metiengeselischaft 
verm. Dr. Lowitsch sz Co. 
gez. Lowitsch. gez. Maassen. 

Aktiva Bilanz per 31 Marz 1917. Passiva 
1. Anlagewerte (Hiitten- und Fabriksanlagen) M. 6,312.654:69 K, 9,957.241-71 | Aktienkapital |, | aa am X. . . . „TEE „M. 1,193.030:92 K. 1,864.110'81 
Sao Dbemialder ... . . .....4..10, M. 323.98581 K. 506.149 71 3 Kreditoten „SSA SAT aw a M. 489,76421 K. 765.25658 
71 W ASNENIENENENNNNN AE M. 1,228.430:19 K. 1,919.422 16 8. Handelsabteilung Kattowitu . s „ -. 444 2 1. M. 6,513,754:31 K, 10,177.459:85 
obo JAAN GEE 0 © M. 26.71003 K, 41.73442 
DA a 4% maas v% M 244.65872 K. 882.27924 an 

M. 8,196.369':44 K. 12,806.827:24 M. 8,196.369:44 K. 12.806.827:24 

Debet Gewinn- und Veriust-Konto. Kredit 

1. Abschreibnngen DE A 3 „a „ „M. 602.05177 K 940.705:90 1. Botrmebseewinn . . . pov 0. . a 166 > aga a M. 283.76065 K. 448.376:02 
2. Handelsabteilnng Kattowitz Gewinniibertrag zum Aus- 
gleich dra Venis. . . 8.4... 4 . „ „M. 3818.29112 K. 497.329'88 


Trzebinia, den 


"M. 602.05177 K. 940.705:90 
31 März 1917. 


Ziakhkiitten- 
Vormi. Dr. Lowitsach. 


gez. Lowitsch. 
e =" c care ya AWARD JK CO ROCY 
Z drukarni WŁ Łosińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l. 12. 


M. 602.05177 K. 940.70590 


und Berg werks - Aectiemngesellschaft 


8s Go. (4206) 


gez. Maassen. 


